
„Zwykłej sprawy"
na scenie teatru

Im. Puszkina w Moskwie

Z frontu walki o chleb
Chłopi gromady Górka w pow. chrzanowskim

pierwsi w województwie wykonali
przedterminowo w 145 proc, roczny plan skupu
Otrzymaliśmy dumny meldunek chłopów gromady Górka w powiecie chrzanowskim:

roczny plan skupu zboża wykonany został przed terminem w 145 proc. Chłopi Gór­
ki dali piękny przykład wszystkim gro madom naszego województwa.

Poniżej zamieszczamy relację naszego wy słannika, który opisuje dni poprzedzające
odstawę zboża i dzień 5 sierpnia — dzień zbiorowego dostarczenia ziarna do punktu
skupu.
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Przekroczyć wyniki
osiągnięte w okresie współzawodnictwa zlotowego

Przed Międzynarodowym
Dniem Spółdzielczości

WARSZAWA
Milionowe rzesze spółdzielców polskich obchodzić bę­

dą 7 września br. Międzynarodowy Dzień Spółdzielczości.
Dla uczczenia Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej i aby godnie powitać zbliżający się dzień spół­
dzielczości, spółdzielcy inicjują zobowiązania, postanawia
jąc wzmóc., wysiłki dla wykonania i przekroczenia pla­

MOSKWA

W sali teatru im. Puszkina

w Moskwie odbyła się premie­
ra sztuki dramaturga polskie­
go — Adama Tama pt. ,,Zwy­
kła sprawa". Sztuka wystawio­
na została w reżyserii zasłużo­
nego artysty RFSRR, laurea­
ta Nagrody Stalinowskiej Łu-
ktanowa. Zgromadzone publi­
czność nagrodziła wykonaw­
ców długotrwałymi oklaskami.

Sztuka dramaturga polskie­
go wzbudziła w Moskwie duże

zainteresowanie.

Brygada młodzieżowa im. gen. Świerczewskiego
inicjuje współzawodnictwo

o tytuł najlepszej brygady młodzieżowej Nowej Huty
KRAKÓW

Potężny zryw młodzieży, jakim by1 okres współzawodnictwa zlotowego, nie sła­
bnie ani na chwilę. Na murach nowowznoszonych budowli Planu 6-letniego, przy
warsztatach pracy i agregatach w zakładach przemysłowych, na polach wsi i spół­
dzielni produkcyjnych chłopcy i dziewczęta z jeszcze większym zapałem pracują,
aby pomnażać swoje osiągnięcia. Wykorzystanie zdobytych w pracy doświadczeń

pozwala młodzieży wysoko przekraczać „zlotowe normy produkcyjne".
Przekroczenie wyników osią

gniętych w’okresie współzawo­
dnictwa zlotowego, to ambit­
ne zadanie, jakie postawiła so­
bie młodzież budująca Nową
Hutę.

Znana z wysokiego przekra­
czania norm brygada młodych
ślusarzy im. gen. Karola Swier

czewskiego. która w czasie

pełnienia „wart zlotowych" u-

zyskiwała w trudnych pracach
konstrukcyjnych 320 proc
normy, rzuciła pozostałym
brygadom hasło walki o tytuł
najlepszej młodzieżowej bry­
gady w Nowej Hucie.

Na apel brygady im. gen.
Karola Świerczewskiego na Je­
dnym tylko obiekcie odpowie­
działo 30 młodzieżowych bry­
gad. Młodzi robotnicy posta­
nowili stale podnosić swoje
kwalifikacje zawodowe, zwięk'
szać osiągnięcia w pracy i w

ten sposób stać w pierwszych
szeregach budowniczych socja­
lizmu w Polsce.

Ofiarniej pracować dla do­
bra narodu postanowiła rów­
nież młoda załoga oddziału od

lewniczego. Pomiędzy 11 bry­
gadami tego oddziału rozwi­
nęła się rywalizacja o szyb­
kość i wysoką jakość produk­

nów gospodarczych.
Pierwsi w kraju powitali

Międzynarodowy Dzień Spół­
dzielczości . zobowiązaniami
produkcyjnymi członkowie 12
spółdzielni metalowych Byd­
goszczy. Na masówce, po zło­
żeniu meldunków przez dele­
gacje załóg poszczególnych
spółdzielni, uchwalono rezo­
lucję, w której spółdztelcy-
metalowcy postanawiają wy­
konać dodatkowo, względnie
przed terminem szereg prac,
które przyniosą gospodarce na

rodowej 577 tys. zł oszczędno­
ści.

„Aby spotęgować wysiłek
mas spółdzielczych w walce
o wykonanie zadań wypływa­
jących z uchwał VII Plenum
KC PZPR —- wzywamy wszy­

stkich spółdzielców naszego
kraju do masowego włączenia

cji odlewniczej. W wyniku
wytrwałej pracy ZMP-owców:

Tokarskiego i Wiśniewskiego
czas wytopu Jednego załadun­
ku skrócony został o 2 godzi­
ny.

Kierowana przez wybitnego
przodownika pracy J. Zwierza

brygada młodych betoniarzy,
która w okresie wart zloto­
wych pobiła rekord Nowej
Huty, uzyskując 875 proc,
normy, walczy obecnie o przed
terminowe oddanie do użytku

obiektu nr 37. Osiągniętą na

wartach ziołowych normę u- I

trzymuje brygada I obecnie. |

Egzaminy kwalifikacyjne
na wyższe uczelnie

sprawdzianem dobrego przygotowania
i rzetelnej pracy młodzieży

WARSZAWA

Dzięki dobremu i starannemu przygotowaniu, jakie wyniosła mło­
dzież ze szkól średnich, pierwszy dzień egzaminów pisemnych na

wyższe uczelnie całej Polski przebiegał w atmosferze spokoju oraz

skupionej i rzetelnej pracy.

O wysokim poziomie kwalifikacji młodzieży świadczy najlepiej
fakt, że część kandydatów składaj ąca podania na wyższe uczelnie

została zwolniona od egzaminów. Zwolnieni z tego obowiązku zostali

przodujący uczniowie szkół średnich, odznaczeni dyplomami przo­
downików nauki i pracy społecznej oraz wyróżniający się w nauce

absolwenci Uniwersyteckich Studiów Przygotowawczych. Np. na

Akademię Medyczną w Gdańsku bez egzaminów przyjęto aż 30 ma­

turzystów oraz kilkunastu słuchaczy studiów przygotowawczych.
Młodzież zdająca obecnie egzaminy stara się uzyskać jak najlep­

sze wyniki. „Dobre przygotowanie zdających — mówi członek komi­

sji egzaminacyjnej na Wydziale Filologicznym Uniwersytetu Po­
znańskiego dr Zakrzewski — wyraża się choćby tym, że Większość

kandydatów wykonuje u nas zadania pisemne od razu w czystopi-
sach.

O nich mówi

ordynacja wyborcza

Młodzi

Oto dwaj spośród tysięcy młodych robotników naszego wojewódz­
twa dwaj spośród ponad 2-milionowej armii młodych budowniczych
Polski Ludowej, którzy zgodnie z ordynacją wyborczą staną w dniu
: 8 października przy urnie wyborczej.

Eugeniusz Cygan, syn robotnika, elektryk, i Mieczysław Król, syn
chłopa, ślusarz, obaj pracujący w krakowskiej Wytwórni Prototypów
ukończyli w tym roku 18 lat. Po raz pierwszy w życiu wezmą udział
w wyborach - w wyborach do Sejmu swojej Ludowej Ojczyzny. Ra:
zem - i na równi z milionami lodzi pracy, głosować będą za przy
szłościa swoje’ ojczyzny.

Rządy burżuazyjne, rząd sanacyjnej Potoki uie dawał młodzieży pra­
wa głosu...

...rząd sanacyjny mia! dla młodzieży jedną perspektywę: nędzy, bez

robocia beznadziei
Cóż bowiem innego mógł dać młodzieży ustrój krzywdy i wy

żysku, rząd, który zaprzedawał i zaprzedał Polskę Goeringom i Harr!

tnanom?
Młodzi robotnicy i chłopi nie mieli prawa głosu, nie mieli prawa 8e

cydowania o losach swojej ojczyzny - jak nie mieli go 1 ci Ich ojcowi
i bracia, których do głosowania las kawie dopuszczano.

Jednego ź tych, którzy ńie mieli prawa do głosowania. — więcej -

prawa do życia, - młodego bezrobotnego, widzicie na zdjęciu.
Polska Ludowa zwaliła ustrój hurżuazyjny. a wraz z nim rudery

wraz ż nim ciężkie jarzmo kapitału dla młodych i starszych dla ludzi

pracy. Wszyscy oni w dniu 26 października br. staną przy urnach

wyborczych, będą głosowali. Za szczęśliwą młodość! Za szczęście Ludo

wej Ojczyzny!

Rosną fuNhmsuty
pod Pałac z

Kultury i Nauki
WARSZAWA

Z każdym dniem nabiera roZ-
rnachu tempo prac przy budowie
Pałacu Kultury i Nauki. Teren

«• pobliżu ul. Marszałkowskiej,
uż obok wykopów pod fundamen

,y Pałacu,- stopniowo zmienia
•i.ię w jeden witlkl warsztat. Co
•hwila 12-tonowy dźwig portalo­

wy zabiera stąd gotowe elementy
-.brojeń i dowozi je do miejsca
budowy fundamentów

W ciągu ostatnich kilku dn!

wykonano znaczną część pierwszej
r, warstw fundamentów — płyty
żelbetowej, a w niektórych miej
scach przystąpiono już do żabo

tonowy Wania zbrojeń ścian bocz
nych i wewnętrznych fundamtn
tów.

W tym samym czasie przepro
Wadza się dalej montaż dźwigów
typu U BK. Trzeci taki dźwig
zmontowany Został 11 bm. Prze

widuje sie, że w ciągu aajhliź i

szych 5 dni będzie zmontowany i

czwarty i ostatni z dźwigów UBK. ;
które pracować będą na budowie i
aż do Chwili zakończtnia monta i
tu stalowej konstrukcji Pałacu.

12 bm. teren budowy Pałacu
'Kultury I Nauki odwiedziła dele
gacja inżynierów architektów Ko j
reańskiej Repubfki Ludowej, ba.
wiaea w stolicy na zaproszenie
Stowarzyszenia Architektów Pol
skich. Gości koreańskich, żywo
interesujących sie budowa opró
wa-dzał i udzielał szczegółowych
wyjaśnień zastępca kierownika bu .

dowy Pałacu — inż. A. N. Pie 1

ozonkln.

się do Czynu na Dzień Święta
Spółdzielczego".

W ramach zobowiązań byd­
goskie spółdzielnie metalowe
uruchomią nowe punkty usłu­
gowe. RSP usług elektro-radio
— teletechnicznych utworzy
dodatkowo brygadę lotną dla
obsługi spółdzielni produkcyj­
nych oraz punkt naprawy apa­
ratów rentgenowskich.. Spół­
dzielnia „Metalowiec" zorga­
nizuje w III kwartale br.

punkt usługowy kowalsko-ślu-
sarski w gminie Nakło. Dalsze

punkty usługowe i brygady lo­
tne przede wszystkim dla ob­
sługi spółdzielni produkcyj­
nych zorganizują spółdzielnie:
„Żelazo-Metal",. spółdzielnia
zegarmistrzów, spółdzielnia
pracy „Technopoz" j inne.

Czwarta część kandydatów oddała swoje
prace egzaminacyjne w terminie o 50 proc,

krótszym od przewidzianego. Na sali panuje
atmosfera rzetelnej prący"

W ©dańsku setikl młodych kandydatów
zdawały egzamin, pisemny na Politechnice

Gdańskiej, na Akademii Medycznej 1 w Wyż
szej Szkole Pedagogicznej. Na uwagę zasłu­
guje fakt, że w rb. znacznie wzrasta liczba

młodzieży żeńskiej starającej się o przyję­
cie na Politechnikę. Spośród ogólnej liczby
zdających na 'Politechnikę Gdańską połowę
stanowią dziewczęta.

Większość przystępujących do egzaminów
na wyższych uczelniach w Lublinie, to dzie­
ci chłopów i robotników z woj. lubelskiego,
rzeszowskiego 1 białostockiego.

Wacław Adamkiewicz, syn chłopa -mało­
rolnego, kandydat na Wydział Medyczny. —

mówi: „Chcę ukończyć studia, ażeby Jako

lekarz wrócić do rodzinne] wsi I tam budo

wać nowe szczęśliwe życie. 'Państwu ludo

wemu zawdzięczam to, że dziś mogę przy

siąpić do egzaminu wstępnego na unlwersy
tet".

W Poznaniu egzamin kwalifikacyjny zda­
wało około 4 tysięcy kandydatów. Spośród
tysiąca młodych, którzy zdawał! na Uniwer­
sytecie Poznańskim 50 proc. Jest pochodzę
n-!a robotniczego, a 23 proc, to synowie mało

i średniorolnych chłopów.

j LIPCA — czwartek. Piękna pogoda już
^,4-od wczesnego ranka ściągnęła chłopów

na pola. Żniwa w gromadzie GÓRKA
(pow. chrzanowski) — szły w całej pełni. Jed­
ni kosili żyto, inni rozpoczynali żniwa psze­
nicy. Jeszcze tylko zboże St. STYCZYŃSKIE­
GO było zielone. Wyglądał on w pole — i sam

się wstydził, bo w jesieni był ostatni z sie­
wem a teraz ze żniwami.*

Tego dnia w świetlicy zebrał się aktyw gro­
madzki — sołtys, prezes ZSCh, sekretarz or­
ganizacji partyjnej i kilku aktywniejszych
chłopów. Podczas gdy aktywiści zastanawiali
się nad formą zoboioiązania, jakie miała gro­
mada podjąć dla wywiązania się z planowego
skupu zboża — sala stopniowo zapełniała się
chłopami.

Przybyli chłopi wykazali w dyskusji, że w

pełni rozumieją znaczenie planowego skupu i

przedterminowego wywiązania się z niego. Mó­
wiły o tym ich wypowiedzi. Zabierający mię­
dzy innymi głos H. MALINOWSKI stwier­
dzał np.:

„Każdy chłop powinien jak najsumienniej
wywiązać się z obowiązków wobec państwa.
Pozwoli to na zabezpieczenie szybszego tempa
uprzemysłowienia naszego kraju, a wiadomo,
że z uprzemysłowienia korzystają nie tylko
miasta, ale — zwłaszcza — my, chłopi. Prze­
cież dzięki uprzemysłowieniu kraju wieś na­
sza z każdym dniem więcej otrzymuje maszyn
i nawozów".

Wypowiadali się też w podobny sposób i
inni chłopi. Na' zakończenie zebrania posta­
nowiono podjąć zobowiązanie. A oto jego naj­
ważniejsza część:

„My pracujący chłopi gromady Górka po­
wiatu chrzanowskiego zobowiązujemy się wy­
konać roczny plan skupu zboża do dnia 10 sier­
pnia i wzywamy do współzawodnictwa wszyst­
kie gromady powiatu chrzanoioskiego".*

Po kilku dniach intensywnej pracy żniwnej
zebrał się znów aktyw gromadzki celem od­
bycia narady gospodarczej. W toku dyskusji

jeden z aktywistów gromadzkich wysunął wnio­
sek, aby termin odstawy zboża skrócić i przy­
gotować zbiorową, odstawę. Wniosek ten został
przyjęty. Postanowiono więc skrócić o 5 dni
termin odstawy zboża, tj. odstawić je do dnia
5 sierpnia.

Dla aktywu rozpoczął się teraz okres trud­
nej pracy. Trzeba było przekonać chłopów,
by w skróconym terminie wywiązali się ze

sprzedaży zboża państwu. Trzeba było iść od
domu do domu, od chłopa do chłopa i wyjaś­
niać, dlaczego gromada powinna odstawić zbo­
że jak najwcześniej. Aktyw zabrał się do tej
pracy z energią. Szczególnie intensywnie i o-

fiarnie pracowali: sołtys GŁOGOWSKI, pre­
zes ZSCh MADRIAS i sekretarz podst. org.
partyjnej tow. OKARMUS. Podzielili oni mię­
dzy siebie pracę. Każdy był odpowiedzialny
za kilka gospodarstw i za pracę agitacyjną
z tymi, nad którymi otrzymali opiekę tak, aby
terminowo stawili się do zbiorozuej odstawy,
na ustalony przed budynkiem gromadzkim
punkt. Już w dniu 3 sierpnia aktywiści zakoń­
czyli swą pracę. Każdy z nich dotarł do po­
wierzonych jego opiece chłopów, rozmawiał z

nimi, zapoznał ich z terminem odstawy.*

już od wczesnego ranka w dn. 5 sierpnia
zjeżd.żali się chłopi przed dom gromadzki ce­
lem wzięcia udziału w zbiorowej odstawie zbo­
ża. Przybyły wcześniej od innych prezes ZSCh

Więcej inicjatywy i kontroli Rad Narodowych
d!a pełnego wykorzystania

wszystkich maszyn w omletach

I

Chłopi krakowscy korzy­
stając z pomyślnej pogo­
dy, szybko kończą żniwa,
przeprowadzając jednocześ­
nie omłoty zebranych zbóż.
W wielu gminach urządzo­
no zbiorowe klepiska, po­
ważnie ułatwiające doko­
nanie maszynowych omle­
tów i zapewniające szybki
ich przebieg.

Pomyślne przeprowadze­
nie omłotów, od których
zależy planowa, terminowa

'dostawa zboża dla pań­
stwa, stawia szczególnie
odpowiedzialne zadania
przed radami narodowymi.

Z dotychczasowych ob­
serwacji wynika, że nie
wszędzie omłoty przebiega­
ją Jak ftależy. Główną
przyczyną tego jest niedo­
stateczna troska o wciąg­
nięcie do akcji całości
sprzętu maszynowego POM
1 GOM. Znaczna ilość agre­
gatów ciągle jeszcze pozo-
staje niewykorzystana.

W powiecie krakowskim np.,
do dnia 7 bm. na 24 silniki spa
linowe w GOM, przygotowa
nych do pracy było zaledwie
11, a na ogólną ilość 28 silni­
ków elektrycznych, tylko 19.
MłocarA w tym samym czasie

gotowych było Jedynie 50 proc.
Z tego wszystkiego na dzień
7 bm czynny był faktycznie
jeden agregat. GOM-y należą­
ce do Zespołu PGM Kacice i
Wierbka nie wprowadziły w

akcją do wymienionego czasu

ani jednego agregatu. Lepiej,
choć również nadal niedosta­
tecznie wykorzystuje się sprzęt
na terenie pozostałych powia­
tów, Najlepiej stosunkowo

przedstawia się sprawa wyko­
rzystania maszyn w powiecie
chrzanowskim. Wszystkie mło-
carnie i silniki są tu wyremon­
towane, a do 7 bm. czynnych
było już 50 proc, agregatów.

Czym więc tłumaczyć,
że w powiecie krakowskim,
który ma nawet lepsze wa­
runki od pozostałych (m.
In. bliskość centrów zaopa­
trzenia) są tak duże braki?

Przyczyny ich tkwią
przede wszystkim w nieod­
powiedniej pracy rad na­
rodowych, które często o-

graniczają eię do 6amego
administrowania z równo­
czesnym zaniedbaniem or­
ganizatorskiej 1 kontrolują­
cej pracy w terenie.

■Pogoda sprzyja, cenny
Jest każdy dzień j należy
go jak najpełniej wykorzy­
stać. dlatego tak powiato­

z kilkoma jeszcze aktywistami ważył i zna­
czył zwożone worki i dopilnowywał przygoto­
wań do uroczystej odstawy zboża na punkt
skupu. Pierwsi przywieźli — z nadwyżką —

zboże ci aktywiści, którzy przodowali w wy-
wiązyiuaniu się że skupu jeszcze w roku u-

biegłym: KURDZIEL, CELADYN, WOCH
i inni. Wśród przybyłych nie brakło i takich,
którzy, jakkolwiek nie objęci planem obowiąz­
kowej sprzedaży zboża postanowili jednak do­
łączyć się do reszty; między innymi byli tacy
jak J. LOND — górnik z kopalni „Siersza",
który przywiózł 52 kg zboża, F. GŁUCH —

górnik z kopalni „Zbyszek", który przywiózł
do odstawy 25 kg zboża i inni.

Przybycie wszystkich, którzy mieli stawić

się celem wzięcia udziału w zbiorowej odsta­
wie, było rezultatem przeprowadzonej uprzed­
nio przez aktyw wśród chłopów gromady Gór­
ka pracy uświadamiająco-politycznej wokół
wywiązania się z planowego skupu zboża. Był
to rezultat dobrej politycznej i organizacyjnej
pracy aktywu oraz przykładowej postawy
członków pa/rtii, którzy pierwsi zgłaszali chęć
wzięcia udziału w zbiorowej odstawie.*

Zbliżała się godzina zbiorowej manifestacyj
nej odstawy zboża przez gromadę. Wśród ze­
branych przed budynkiem chłopów panuje od­
świętny nastrój. Przygotowano transparenty,
szturmówki, zieleń do dekoracji wozu.

— No, jak tam MADRIAS — pada pyta­
nie — czy wszyscy już przybyli ze zbożem? —

No... tak, z wyjątkiem STYCZYŃSKIEGO,
który ma dać tjO kg, ale zboże ma mokre —

i wymłócić się ono nie da — odpowiada pre­
zes gromadzkiego koła ZSCh.

— A to źle — słychać głos. — Ktoś wsia­
da na rower i jedzie w kierunku gospodar­
stwa Styczyńskiego. Zastaje go przed budyn­
kiem.

— Jakże ze zbożem, Stanisławie — przecież
wszyscy na was czekają?

— Cóż, kiedy mam mokre i takiego nikt mi
nie przyjmie.

Sprawę załatwiono inaczej. Do rozmawiają­
cych podjechał S. KURDZIEL wiozący swe

zboże na punkt zbiórki. Zorientowawszy się
o co chodzi, zaproponował: — Cóż, przez jed­
nego nie możemy opóźnić dostawy całej gro­
mady; nie masz suchego zboża, to ja ci po­
życzę, a pojutrze, gdy wymłócisz — oddasz.*

Tak to z Górki, przy dźwiękach harmonii,
zbiorowym transportem, z dekoracjami, ziele­
nią i szturmówkami, z rozpiętym nad woza­
mi transparentem: „Górka wykonała przed­
terminowo i z nadwyżką plan skupu zboża" —

wyruszyli chłopi na punkt skupu. Pół godzi­
ny później przywitał ich tam, gratulując suk­
cesu, przedstawiciel miejscowej Rady Naro­
dowej.

Zestawienie, dokonane na punkcie skupu
wykazało, że chłopi gromady Górka wykonali
plan roczny sprzedaży państwu zboża w H5

proc, a więc z nadioyżką i przedterminowo.
Wykonali oni w ten sposób jako pierwsi w

województwie tegoroczny plan sprzedaży zbo­
ża, dając tym samym dowód, że dobrze zro­
zumieli zadania postawione przez VII Plenum
Partii o zacieśnieniu spójni między miastem
i wsią poprzez terminowe wywiązywanie się
z obowiązków wobec 'państwa — da,jąc pięk­
ny przykład patriotycznej postawy ińnym gro­
madom naszego województwa.

W. B.

we jak j gminne rady naro­
dowe winny możliwie jak
najszybciej spowodować
całkowite wprowadzenie
sprzętu maszynowego do o-

młotów. Trzeba również a-

by znacznie bardziej niż do­
tąd wzmogły swoją aktyw­
ność służba rolna rad na­
rodowych oraz terenowe o-

gniwa ZSCh.

Celem usunięcia dotych­
czasowych niedociągnięć i
zapewnienia sprawnego
przebiegu omłotów należy:

skontrolować dokładnie
plan omłotów, sprawdzić
czy wszystkie silniki i mło-
carnie prywatne zostały w

planach tych ujęte; czy wy
remontowano w POM i
GOM całość sprzętu maszy­
nowego przeznaczonego do
akcji.

Organizacje partyjne
wespół z radami narodowy­
mi 1 ZSCh winny więcej u-

wagi poświęcić tym spra­
wom.

Trzeba dbać o to, aby
wszędzie, na każdym kroku
konsekwentnie przestrzega­
no zasady: żadna maszyna
nie mo-śe pozostać niewyko­
rzystana w akcji omłotów

W 7 rocznicę
śmierci

Stefana Jaracza

w rfniu 11 hm. w 7 rocznicę
śmierci Stefana Jaracza odbyło

się na Powązkach w Alej Zasłużo

nych uroczyste złożenie wieńców

na grobie artysty, W uroczystości

wzięli udział minister kultury i

sztuki oraz przedstawiciele świata

ku!tu:-a!negó stolicy. Wieńce żosta

ły złożone u stóp nowowzniesione-

go pomnika Stefana Jaracza, dłuta

artysty rzeźbiarza Stanisława Si­

kory. Na zdjęciu: pomnik Stefana

Jaracza.

CAP fot Dąbrowieeki
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Rok strajkowy w USA Barbarzyńskie bombardowania
Rok

1952 w Stanach Zjednoczonych można
nazwać rokiem wielkich strajków. Raz po
raz wszystkie przemysły tego kraju

wstrząsane są wielkimi akcjami strajkowymi
obejmującymi wielomilionowe rzesze robotni­
ków. O natężeniu tych akcji świadczy fakt,
że v/ okresie 5-lecia poprzedzającego drugą
Wojnę światową, w Stanach Zjednoczonych
strajkowało 5 milionów 600 tysięcy robotni­
ków, w ciągu 5 lat powojennych strajkowa­
ło już przeszło 15 milionów. Szczególne na­
tężenie fali strajków przypada na rok bieżący.Ód lutego 1951 roku do chwili bieżącej
strajkowali kolejarze, hutnicy, robotnicy prze­
mysłu samochodowego i włókienniczego, gór­
nicy, pracownicy transportu wodnego, elektro-
tecnnicy, Jednym z największych strajków
w historii Stanów Zjednoczonych był 2-mie-
sięczny bój 650 tysięcy robotników przemy­
słu stalowego o podwyżkę płac i poprawę
warunków pracy. Strajk stalowników poparli
strajkami solidarnościowymi robotnicy innych
przemysłów. Strajk trwai 53 dni i przymósi
stratę 25 milionów dni roboczych. Na konfe­
rencji prasowej minister obrony USA, Loreit,
stwieroził, że strajk stalowników sparaliżował
na pewien czas produkcję wojenną USA. Naj­
większa fabryka pocisków artyleryjskich w

St. Louis została zamknięta z powodu braku
stali. W czerwcu br. zaołano pokryć zaledwie
lO°/o zapotrzebowania stali, bzel' urzędu mo­
bilizacji gospodarczej, Steelman, oświadczył,
że skutki ostatniego strajku stalowego będzie
Się poważnie odczuwać w ciągu najbliższych
6-ciu miesięcy i nie zostaną one całkowicie
zlikwidowane przed upływem roku. Tegorocz­
ny poziom produkcji staii będzie najniższy od
roku 1949 i wykaże spadek o 14% w po­
równaniu z rokiem 1951.

Strajk stalowników w USA zakończył się
częściowym zwycięstwem. Nie uwzględniono
wielu żądań strajkujących. Rezultaty tej
wspaniałej akcji dlatego są połowiczne, że

walczących robotników zdradzili reakcyjni
przywódcy związkowi, którzy podważyli jed­
ność działania robotników. Strajk został prze­
rwany z powodu machinacji Murrayta i in­
nych przywódców Kongresu Przemysłowych
Związków Zawodowych (CIO).

Zaledwie monopoliści w zmowie ze zdraj­
cami klasy robotniczej doprowadzili do zakoń­
czenia strajku stalowników oraz strajku
6.000 marynarzy portów zachodnich USA, a

już dzienniki amerykańskie doniosły o groź­
bie dwóch nowych strajków. Związek Górni­
ków wypowiedział bowiem z dniem 22 wrze­
śnia umowę zbiorową i wystąpił z żądaniem
podwyżki płac i — wobec niepewności sy­
tuacji w górnictwie w latach najbliższych —-

gwarancji płacy rocznej. Amerykańskie pismo
.Journal of Commerce" zapowiada, że w wy­
padku strajku węglowego ogólna liczba utra­
conych dni roboczych w br. wyniesie 116
milionów.

Również Związek Robotników Przemysłu
Aluminiowego przerwał rokowania z koncer­
nem Alcoa i zapowiedział przystąpienie do
strajku, Jeżeliby koncern nie uwzględnił żą­
dań robotników.

Co Jest motorem tych wielkich akcji straj­
kowych w USA?

Najszersze masy pracujące tego najsil­
niejszego kraju imperialistycznego codzien­
nie mają okazję przekonać się, że polityka
ich rządu, polityka przygotowań do nowej
wojny światowej oznacza zarazem wzrost wy­
zysku. wzrost zubożenia większości ludności
wskutek redukcji przemysłu pracującego dla
celów pokojowych, a co zatem idzie wzrostu

bezrobocia, wskutek niepohamowanej zwyżki
cen i podatków. Wszystko to przyczynia się
do katastrofalnego spadku stopy życiowej lu«
dzi pracy, a zarazem podnosi zyski kliki mo-

ncpolistyczno-wo-jskowej. W tej sytuacji ma­
sy pracujące Stanów Zjednoczonych Ameryki
Północnej coraz energiczniej występują z żą­
daniami ekonomicznymi, łącząc je często z

hasłami politycznymi. Np. strajk kolejarzy w

lutym ub. r. miał wyraźnie antywojenny,*po-
,lityczny charakter.

Strajki przybierają coraz bardziej masowy
i przewlekły charakter. Strajk stalowników, po­
party przez kolejarzy, górników, pracowni­
ków służby łączności, nie. był już walką ro­
botników z poszczególnymi przedsiębiorcami,
lub też z grupami przedsiębiorców, lecz prze­
kształcił się w zaciętą walkę mas pracujących
przeciwko imperialistycznemu aparatowi pań­
stwowemu, przeciwko antyrobot-niczemu usta­
wodawstwu i militaryzacji ekonomiki. Ame­
rykańskie masy robotnicze coraz lepiej pojmu­
ją związek między obniżaniem się ich stopy
życiowej, między wzrostem cen żywności
szczególnie dotkliwym od chwili wybuchu
wojny w Korei, a przygotowaniami do nowej
wojny światowej. Dlatego to właśnie amery­
kańscy ludzie pracy rozszerzają zasięg swej
walki.

Grupy monopolistyczne, ich aparat ucisku
w walce przeciwko wzrastającej fali słusznych
żądań robotniczych, posługują się swą agen­
turą w łonie ruchu robotniczego, reakcyjnymi
przywódcami związkowymi, zdrajcami 1 pro­
wokatorami w rodzaju Murray'a. Równocze­
śnie amerykańscy podżegacze wojenni nie u-

stają w wysiłkach, by dalej faszyzować życie
polityczne i pobudzać histerię wojenną oraz

antykomunistyczną. Nowym przykładem tej
tendencji jest ostatnio skazanie 14 działaczy
partii komunistycznej w Los Angeles. Masy
pracujące, wśród których coraz większym au­
torytetem cieszy się Komunistyczna Partia
USA, mimo tych rozbljackich manewrów kół

rządzących, mimo wciąż trwającej ofensywy
kłamstwa imperialistycznego, nie usteją w

walce przeciwko entyrobotnlczej polityce" rzą­
dowej.

nie ukorzg narodu koreańskiego,
nie osłobig walki

prowadzonej w imip wolności
i niepodległości Korei

PEKIN
Koreańska Centralna Agencja Telegraficzna ogłosiła następujące oświadczenie:

Agresorzy amerykańscy wzmogli ostatnio barbarzyńskie bombardowania ludno­
ści cywilnej miast i wsi oraz jawnie oświadczają o planie wzmożonego bombardo­
wania 78 miast północno-koreańskich. Te barbarzyńskie bombardowania najlepiej
świadczą o tym, że po upływie roku od rozpoczęcia rokowań w sprawie zawiesze­
nia broni w Korei interwenci*nie zrezygnowali jeszcze ze swych zbrodniczych pla­
nów masowej eksterminacji ludności koreańskiej.
Dowodem tego barbarzyń­

stwa -i zwierzęcej zaciekłości
są masowe naloty na Pheniau
i okolice dnia 11 i notą na

12 lipca oraz 4 j 10 sierpnia.
Fakty, że zbombardowane zo­
stały dzielnice zamieszkałe
gęsto przez ludność cywilną,
świadczą o barbarzyństwie
morderców amerykańskich.

Barbarzyństwo agresorów a-

merykańskich znalazło. również

swój wyraz w bombardowaniu
ludności cywilnej innych
miast. Lotnictwo amerykańskie
dokonuje nalotów nie, tylko w

dzień, lecz także w nocy gdy
ludzie pogrążeni są w śnie.

Amerykańscy podżegacze
wojenni pragnąc usprawiedli­
wić swe zbrodnie, rozgłaszają
wszem wobec, że stosują oni
nacisk militarny rzekomo w

celu przyśpieszenia 'rokowań.
Ale fakty mówią same za sie­
bie. Nie ma obecnie człowieka,

który by nie wiedział, że maso­
we bombardowania mają na

celu mordowanie ludności ko­
reańskiej. Te maebwe morder­
stwa i niszczenie miast i wsi
Korei rozpoczęły się od pierw­
szych dni interwencji amery­
kańskiej. Interwenci amery­
kańscy wyraźnie pragną przy
pomocy barbarzyńskich nalo­
tów 1 gróźb narzucić narodo­
wi 'koreańskiemu swe nieroz­
sądne żądania w czasie roko­
wań w wypadku, gdy nie uda

się im zerwać rokowań I roz­
szerzyć wojny koreańskiej.

Taktyka zrywania posie­
dzeń, jednostronne ogłaszanie
przerw w rokowaniach, opu­
szczanie sali konferencyjnej
dowodzi, że Amerykanie nie

mają najmniejszej chęci kon­
tynuowania rokowań o rozejm.
Równoczesne naloty na elek­
trownie w Korei Północnej
demaskują plany amerykan

W oparciu o zaufanie i pomoc
mas pracujących

czechosłowackie organa bezpieczeństwa
unieszkodliwią każdego wroga

ludowej ojczyzny
Oświadczenie min. Bezpieczeństwa Publicznego CSR.

PRAGA
Prasa czechosłowacka opublikowała oświadczenie, któ­

re minister bezpieczeństwa publicznego Czechosłowacji,
Kareł Baciłek, złożył na konferencji prasowej.

1 Nawiązując do zdradziec­
kiej działalności reakcyjnej e-

m igraciji c z ec hosłęwack i ej,
min. Bacilek stwierdził, że

zdrajcy ci prowadzą pod kie­
rownictwem agentów amery­
kańskich zaciekłą kampanię o-

szczerstw przeciwko narodowi
cżechftsłow ackiemu. Wytraw-

ny szpieg wywiadu brytyjskie­
go, obecnie agent wywiadu
amerykańskiego „CIC", Laus-
man, wyjechał z Jugosławii do
Austrii, skąd obecnie usiłuje
nasyłać do Czechosławacii
szpiegów, dywersantów, i ter­
rorystów. Wraz z Lausmanem
,w amerykańskiej strefie oku­
pacyjnej Austrii działa Du-

czansky, były minister spraw
zagranicznych i agent hitlero­
wski w faszystowskim rządzie
tzw. „państwa Słowackiego".-

Min. Bacilek podkreślił ko­
nieczność wzmożenia czujności
wobec wrogów narodu czecho­
słowackiego. Wskazał on na

wypadki korupcji, biurokracji,
naruszania dyscypliny państwo
wej 1 dyscypliny pracy, które
należy bezlitośnie zwalczać..
Stwierdził on, że na wsi cze­
chosłowackiej w miarę rozwo­
ju ruchu spółdzielczości pro­
dukcyjnej zaostrza się walka
klasowa. Tracąc wpływy wśród

pracującego chłopstwa, zżera­
ni nienawiścią do ustroju lu­
dowo-demokratycznego, kuła­
cy uciekają się do najrozmait­
szych, zbrodniczych metod,
wyrażających się w niszczeniu
własności społecznej i spół­
dzielczej, w próbach terrory­
zowania pracowników admini­
stracji państwowej i partii ko-'
munistycznej itp. Min. Baci­
lek przytoczył kilka przykła­
dów perfidnej, szkodniczej
działalność! kułaków w ciągu
ostatnich dwóch tygodni,

wskazując jednocześnie na

wydatną pomoc, jakiej ludność'
pracująca udziela władzom
bezpieczeństwa w ujawnianiu
wrogów. Tak np. w czerwcu

br. organy bezpieczeństwa za­
trzymały Ladisla'va Liptaka, a-

genta wywiadu amerykańskie­
go „CIC“, który został prze­
rzucony na terytorium Czecho­
słowacji przez wywiad angiel­
ski. Zadaniem Liptaka było u-

tworzenie sieci szpiegowskiej
i przesyłanie informacji szpie­
gowskich za granicę. Otrzymał
on od swych mocodawców re­
wolwer produkcji angielskiej,
szczegółowe tnapy Czechosło­
wacji. fałszywe dokumenty,
poważną sumę pieniędzy i tzw.
atrament sympatyczny. Pra­
gnąc ukryć się na terytorium
Czechosłowacji, Liptak udał
się do swego krewnego, z któ­
rym od dłuższego czasu nie u-

trżymyWał kontaktu. Krewny
ten zobaczył broń u Liptaka i
zawiadomił o tym organa bez­
pieczeństwa. Liptak został a-

resztowany.
Jesionią 1949 r. mieszkań­

cy jednej z ulic miasta N
zwrócili uwagę na wzmożony
ruch samochodów dyplomaty­
cznych i poinformowali o tym
funkcjonari uszy bezp ieczeń-
stwa. Po kilku dniach na uli­
cy tej zatrzymano nieznanego
mężczyznę, który wyjmował
spod jednego z kamieni bruku
ukryte tam notatki. Zatrzyma­
nym okazał się kapitan Jack
Novak, zastępca attachć lotni­
czego ambasady USA w Pra­
dze. Szpieg ten. ukrywający
się pod płaszczykiem przedsta­
wiciela dyplomatycznego, zo­
stał odwołany z Czechosłowa­
cji. Min. Bacilek przytoczy!
jeszcze wiele przykładów, kie­
dy dzięki czujności obywateli

zdołano unieszkodliwić wro­
gów ustroju. ludowo-demokra­
tycznego i pokrzyżować ich
nikczemne piany.

Na podstawie doświadczeń
narodu radzieckiego, który
pod przewodem towarzysza
Stalina zdołał obronić swój
kraj przed licznymi wrogami,
przed całą światową reakcją—
podkreślił min. Bacilek — na­
uczymy- się jeszcze lepiej, i
zdecydowaniej demaskować
wroga, bez względu na to,
gdzie j pod jaką maską ukry­
wałby się. Bardzo często
wrogowie naszego ustroju,
zdrajcy i dywersanci usiłują
osłaniać swą działalność legi­
tymacją partyjną.

W zakończeniu min. Baci-
lek stwierdził, że w oparciu o

zaufanie i pomoc, mas pracują­
cych. organa bezpieczeństwa
zdołają zdemaskować 1 -unie­
szkodliwić każdego wroga na­
rodu czechosłowackiego.

ofiar bomby napalmowe].Na zdjęciu: Jedna z setek

przez bestialskich zbrodniarzy amerykańskich na Koreę.
Na skutek poparzeń 10-letni chłopiec Kim-Czol-Jun został

twornle zeszpecony I nie będzie mógł zamykać powiek.

zrzuconej

po-

skich podżegaczy wojennych,
którzy pragną uchylić się od
rokowań i przejść do metody
szantażu 1 zbrodniczych żni-

'

szczeń, by nie dopuścić do -po­
kojowego .'uregulowania kwe­
stii koreańskiej. Wreszcie sa­
mi Amerykanie otwarcie o-

świadczają o swych planach
zerwania rokowań i rozszerze­
nia wojny koreańskiej. Według
doniesień agencji „United
Press", generał Van Fleet o

ficjalnie oświadczył, że należy
wzmóc eksterminacje ludności

koreańskiej, motywując to dą­
żeniem do posunięcia naprzód
rokowań, ponieważ rokowania

o rozejm w Korei rzekomo są

proporcjonalnie, zależne od
skali tzw, „nacisku militarne­
go".

W wielu -publikacjach ame­
rykańskich bezpośrednio
stwierdza się, że realizowany
przez generała Clarka plan'
eksterminacji koreańskiej lu­

dności cywilnej etanowi „woj­
nę nerwów" obliczoną na to,
aby rzucić na kolana naród ko
reański. Wszyscy jednak rozu­
mieją, że te plany agresorów
amerykańskich są skazane na

fiasko. Nowy zbrodniczy plan
masowej eksterminacji ludno­
ści koreańskiej wywołuje jesz­

cze większą -nienawiść ' milio­
nów uczciwych l-udzi we wszy­
stkich krajach. Narody potę-
pi ajądziałalność Amerykanów,
-którzy dążą nie do pomyślnego

zakończenia rokowań, -lecz do
zerwania rokowań i rozszerze­
nia wojny. Naród koreański
szczerze pragnie jak najszyb­
szego zakończenia rokowań o

rozejm. Jeżel-i jednak Ame'y-
■kanie ignorując pokojowe dą­
żenia narodu koreańskiego zer

wą rokowania i -rozszerzą woj­
nę, to naród -koreański uczyni
wszystko, by zdławić w zarod­
ku te nikczemne próby wroga.
Cały naród -koreański zdaje
sobie Jasno sprawę co oznacza

ją zamiary imperialistów ame­
rykańskich poddania bombar­
dowaniu miast północnej częś.
ci -kraju. Naród koreański wie,
że -po-d pretekstem „nacisku
militarnego" Amerykanie chcą
zerwać rokowania i dokonać
masowej eksterminacji ludno
ści.

Agresorzy amerykańscy --

stwierdza w zakończeniu o-

świadczenie — powinni wie­
dzieć, że natychmiastowe za­
przestanie barbarzyńskiego
bombardowania ludności cy­
wilnej Korei, szczerość w ro­
kowaniach w sprawie wymiany
Jeńców wojennych są nie tyl­
ko koniecznym warunkiem dla
zakończenia rokowań, lecz
także jedynym wyjściem dla
interwentów amerykańskich,
jeśli chcą oni uniknąć ostate­
cznej zagłady.

Niemiecka Republika Demokratyczna
na drodze do socjalizmu

Wszystkie kraje
nordyckie

powinny zjednoczyć swe siły
w walce przeciw polityce zbrojeń

HELSINKI
Fiński dziennik demokratyczny ,.Ny Tid" zamieścił ar­

tykuł wstępny pt. „Interesy Finlandii", w którym stwier­
dza, ze wielkie manewry marynarki wojennej krajów
bloku atlantyckiego, mające się odbyć w południowej
części Bałtyku, powinny przypomnieć narodowi fińskie­
mu, że wody tego morza omywają brzegi Szwecji, Danii,
Nięmiec, Polski, Związku Radzieckiego i Finlandii.
Dziennik podkreśla następnie, że Finlandia i jej naród

są bezpośrednio zainteresowane w zachowaniu pokoju.

Stanowisko Finlandii — pt-
sze dziennik — jest określone
umowami. Gdy alarmy wojen-

Manifestacj®
we Włoszech

z okazji
60 rocznicy urodzin

di Viiiorio
RZYM

Z okazji 80 rocznicy urotizin se­
kretarza generalnego Włoskiej Po­
wszechnej Konfederacji Pracy —

Gi-ueeppe dl Vittorio, Uzienuik
„Unita" opublikował depeszę z ży­
czeniami, podpisaną prztz człon­
ków kierownictwa Komunistycznej
Partii Włoch z Palmiro Togliattim
na czele.

Dziesiątki tysięcy osób przyby­
ło z całych Włoch zwłaszcza z

Lombardii, Piemontu, Llgurii i
Emilii do La Spezii, aby wziąć u-

dział w uroczystościach zorganizo­
wanych na cześć di Vittorio, se­
kretarza generalnego Włoskiej Po­
wszechnej Konfederacji Pracy i

przewodniczącego Światowej Fe­
deracji Związków Zawodowych. W

zgromadzeniu, które, odbyło się w

niedzielę przed południem w tea­
trze Monteverdi wzięli udział
przedstawiciele Włoskiej Parlii
Komunistycznej, Włoskiej Partii
Socjalistycznej, sekretarz świato­
wej Federacji Związków Zawodo­
wych Louis Salllant oraz sekreta-
rze największych włoskich Izb
Pracy. Również katolickie związki
zawodowe CISL wydelegowały
swych przedstawicieli.

Na uroczystościach przemawiali
sekretarz Włoskiej Partii Komuni­
stycznej Seechia, senator Pertini,
Louis Saillant. przedstawiciel ka­
tolickich związków zawodowych
dr Roccjii oraz di Yittorio.

ne zbliżają się ku naszym gra­
nicom, zdajemy sobie sprawę
z tego, że nasze żywotne inte­
resy stają 6ię zagrożone.

Nie ulega żadnej wątpliwo­
ści — kontynuuje dziennik —-

że neutralność Skandynawii
zawsze była 1 będzie nieodzo­
wnym warunkiem rozwoju na­
szego kraju. Przyjaciele Fin-'
landli na całym świecie, 'a
zwłaszcza w Skandynawii, nie
mogą oddać naszemu krajowi^
jak zresztą i własnym 'krajom.'
większej przysługi, jak przez
zachowanie swej neutralnością
Neutralność Szwecji jes-t dla
Finlandii żywotnie ważnym
czynnikiem, to samo zresztą
można powiedzieć o neutral­
ności Norwegii i Danii. Rozu­
mieją to debrze w Finlandii
ludzie, należący do różnych
partii politycznych.

Wychodząc z powyższego
założenia — kontynuuje pismo
— Finlandia uważa, że te ko­
ła skandynawskie, które uzna­
ją, iż neutralność odpowiada
interesom wszystkich /krajów
nordyckich, powinny umocnić
swe stanowisko, zjednoczyć
swe siły i wytyczyć sobie kon­
kretny eel: Wystąpienie Danii
i Norwegii z bloku atlantyc­
kiego oraz ujednolicenie poli­
tyki krajów nordyckich w ONZ
dla doprowadzenia do pokojo­
wych rozmów, dla rozładowa­
nia napięcia międzynarodowe­
go. dla doprowadzenia do re­
dukcji zbrojeń. Zdajemy sobie
sprawę — podkreśla „Ny Tid"
— że siły, domagające się ta­
kiej polityki, nieustannie ro­
sną. W ich zwycięstwie Finlan­
dia pokłada nadzieje na swą
pokojową przyszłość.

Strajk powszechny
groźnym ostrzeżeniem

pod adresem

W Rumuńskiej Republice Ludowej zaznaczył się olbrzymi postęp na

odcinku mechanizacji rolnictwa. Znacznie wzrosła produkcja trak
torów. Na zdjęciu: przodownica zakładdw „Sowromtraktor" Zoja
Doylete. Fot. — CAF

W ostatniej uchwale II Konferencji
Partyjnej SED partia niemiec­
kiej „klasy robotniczej postawiła

przed narodem zadanie: zbudowanie
socjalizmu w Niemieckiej Republice
Demokratycznej.

Realizacja tej zasadniczej uchwały
rozpoczyna nowy, drugi etap rewolu­
cji, jaka dokonała się w ciągu minio­
nych 7 lat na terenie Niemiec wschod­
nich, w dawnej strefie okupacji ra­
dzieckiej, obecnie Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej. Od czasu bo­
wiem uwolnienia narodu niemieckiego
od hitlerowskiego faszyzmu przez Ar-
m'ę Radziecką zostały przeprowadzone
n.a obszarze NRD rewolucyjne przemia­
ny polityczne i gospodarcze. które
stworzyły mocne przesłanki budowy
socjalizmu..

Rozłam w niemieckiej klasie robot­
niczej został usunięty, zostało osiągnię­
te zjednoczenie wszystkich sił demo­
kratycznych i postępowych. Władza
przeszła w ręce klasy robotniczej, któ­
ra w sojuszu z pracującym chłopstwem,
tatellgencją twórczą i Innymi warst­
wami pracujących, prowadzi naród po
nowej drodze rozwoju.

Decydującym wydarzeniem politycz­
nym, które umożliwiło masom pracu­
jącym Niemiec wschodnich ich wal­
kę rewolucyjną o nowe oblicze kraju,
był Kongres Zjednoczeniowy ruchu ro­
botniczego w maju 1946 r., który wy­
łonił Socjalistyczną Partię Jedności
— SED. Program partii robotniczej, o-

party na niewzruszonych zasadach mar-

kslzmu-Ieninizmu, stel się mołonetn re­
wolucji ludowej. Socjalistyczna Partia
Jedności jest główną siłą Frontu Na­
rodowego oraz bloku antyfaszystow­
skiego partii demokratycznych 1 maso­
wych organizacji społecznych; jej kie­
rownicza rola umożliwiła odbudowę
gospodarki NRD ze zniszczeń wojen
nych oraz rozbudowę kraju na nowych
n iekap ite 1 letyczn ych zasadach.

Zlikwidowano gospodarcze podsta­
wy 'panowanie monopolistów i junkrów,
przeprowadzając nacjonalizację wiel­
kiego i średniego przemysłu, będącego
we władaniu nazistów, oraz reformę

rolną, która zlikwidowała obszarnlczo-
jimkierską własność.

Państwowy i spółdzielczy sektor go­
spodarki narodowej stał ..się główną
dźwignią i instrumentem budowy no­
wego życia

Udział sektora państwowego i spół­
dzielczego w produkcji przemysłowej
w roku 1950 wynosił już 73,1. proc.,
wzrastając w roku 1951 do 79,2 proc,
produkcji brutto, a w roku 1952
wzrost ten osiągnie 81 proc, produkcji
przemysłowej. Hurtowy handel znajdu­
je się całkowicie w rękach państwa, a

państwowy handel detaliczny wykazuje
pomyślny rozwój.

Dzięki pomocy państwa, dzięki za­
stosowaniu nowoczesnej agrotechnlki
oraz dzięki rozbudowie kilkuset ośrod­
ków maszynowych, dysponujących 16
tys. traktorów, wzrosła produkcja zbóż.
Samorzutnie powetają w NRD dobrze

prosperujące spółdzielnie produkcyjne.
W ten sposób przemiany rewolucyj­

ne w NRD doprowadziły do obecnego
punktu zwrotnego.

Warunki polityczne 1 ekonomiczne o-

raz świadomość klasy robotniczej i
większości .pracujących rozwinęły się
w takim stopniu, że hasło planowego
zbudowania socjalizmu mogło zostać
rzucane. Ta sytuacja w obecnym sta­
dium rozwoju NRD znalazła wyraz w

następujących słowach referatu tow.
Ulbrichta: „Uwzględniając wnioski wy­
sunięte. przez klasę robotniczą, pracują­
ce chłopstwo 1 inne warstwy ludu pra­
cującego. KC Socjalistycznej Partii Je­
dności postanowił przedstawić II Kon­
ferencji do rozpatrzenia sprawę plano­
wej budowy socjalizmu w NRD. Zbu­
dowanie podstaw socjalizmu odpowla-.
da potrzebom rozwoju ekonomiki, inte­
resom klasy robotniczej i całego ludu
pracującego Niemiec".

Budowa socjalizmu w NRD ma za­
sadnicze znaczenie dla kształtowania
się stos-unków w zjednoczonych w przy
szloścl Niemczech, Opierając się na do­
świadczeniach budownictwa socjalisty­
cznego NRD, niemiecka klasa robotni­
cza będzie mogła łatwiej rozstrzygnąć
problem przyszłego ustroju społeczne­
go, Będzie się bowiem mogła przeko-

nać naocznie, drogą porównania, która
droga służy interesom niemieckich mas

pracujących i pokojowi, a która inte­
resom rodzimych kapitalistów i Ich mo­
codawcom — podżegaczom wojennym
z Wall-Street.

Nowe zadania, które stają przed bu­
downiczymi socjalizmu w NRD, wyma­
gają przystosowania i dalszego zbliże­
nia aparatu państwowego do ludności
pracującej, dalszej demokratyzacji i
wzmocnienia aparatu admin-tetrac-yjno­
go. Władza ludowa Republiki musi być
zdolna do złamania oporu wroga klaso­
wego, do unieszkodliwienia agentów
imperialistycznych oraz do zorganizo­
wania ludowych sił zbrojnych, które
będą stały na straży pokojowego bu­
downictwa kraju, zagrożonego przez a-

giesorów imperialistycznych. Dlatego
konieczna jest przebudowa, aparatu ad­
ministracyjnego, który mimo wprowa­
dzonych zmian po roku 1945, w zasa­
dzie był Jeszcze oparty o ustrój admi­
nistracyjny Republiki Weimarskiej, co

obecnie — jak stwierdził w swym prze­
mówieniu tow. Grotewohl — utrudnia
skutecznie dostosowanie władzy admi­
nistracyjnej do zasadniczych przemian,
które zachodzą w stosunkach politycz­
nych 1 gospodarczych w NRD.

Uchwalona ostatnio przez Izbę Ludo­
wą NRD „ustawa o dalszej demokraty­
zacji struktury i prac organów państwo­
wych w krajach NRD" jest skutecznym
i ważnym krokiem w kierunku związa­
nia aparatu państwowego z zadaniami,
związanymi z budową socjalizmu.

Ustawa ta, ustalając zasady nowej
organizacji i nowego podziału teryto­
rialnego, porucza wykonanie samej re­
organizacji poszczególnym krajom NRD.

Dla nas rozwój Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej ma ogromną wa­
gę, ponieważ wiemy, że na straży gra­
nicy na Odrze i Nysie stoi również
zjednoczona klasa robotnicza Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej, a wkro­
czenie na drogę do socjalizmu przyczy­
ni się clo rozszerzenia 1 ugruntowania
siły nowych Niemiec I Jeszcze bardziej
wzmocni przyjaźń naszych narodów.

L. Kochański

kół rządzących Belgii
BRUKSELA

Dziennik „Drapeau Rouge"
opublikował komunikat, w któ­
rym podsumował wyniki straj­
ku powszechnego w dniu 9

sierpnia przeciwko militaryza­
cji kraju.

Wbrew wrogiemu stanowi­
sku przywódców Chrześcijań­
skich Związków Zawodowych
oraz wbrew rozłamowym ma­
newrom niektórych przywód­
ców Powszechnej Konfederacji
Pracujących Belgii, strajk po­
wszechny odniósł pełny suk­
ces. Objął on najważniejsze
gałęzie gospodarki 1 wykazał
wielkie zdecydowanie robotni­
ków do walki o pokój. Strajk
ten jest poważnym ostrzeże­
niem pod adresem rządu bel­
gijskiego 1 tyeh wszystkich',
którzy popierają politykę przy­
gotowań wojennych.

wzmożenie walki przeciwko
militaryzacji kraju powinno do
prowadzić do upadku obecne­
go i stworzenia warunków po­
zwalających na sformowanie
nowego, całkowicie demokra­
tycznego rządu, który prowa­
dziłby politykę niezawisłości,
wolności, politykę postępu spo­
łecznego i pokoju.

Ostatnie doświadczenia —

stwierdza w zakończeniu dzien­
nik — wykazały, że w wa­
runkach belgijskich istnieją
przesłanki stworzenia szero­

kiego, pokojowego frontu -de­
mokratycznego, który osiągnął­
by zwycięstwo.

Igramny
wzrost bezrobocia

we Francji
PARYŻ

Dziennik „Humanite" donosi,
ie na 85 tya. robotników przemy­
słu papierniczego 75 proc. jest

; bezrobotnych, albo tylko częściowo
» zatrudnionych. Przyczyną tego

etanu rzeczy jest kryzys gospodar­
czy we Francji, który powoduje
m. in. redukcję kredytów nn za­
kup książek i zeszytów szkolnych.

W związku z groźbą zamknięcia
fabryki „Layallette" w St. Queu,
produkującej silniki Diesla, sekre­
tarz związków zawodowych okręgu
paryskiego Tollet zwrócił uwagę
na całkowitą prawie likwidacją
przemysłu lotniczego i produkcji
Bamochodów luksusowych w tyra
okręgu. Podkreślił on, że. sytuacja
ta została spowodowana przesta­
wieniem przemysłu francuskiego
na tory gospodarki wojennej na

rozkaz USA.

Związki zawodowe metalowców
CGT wystosowały list do związków
zawodowych FU, chrześcijańskich
związków zawodowych i General­
nej Konfederacji Kadr proponu­
jąc odbycie przed 15 sierpnia
wspólnej konferencji dla wymiany
poglądów i omówienia środków
przeciwstawienia się groźbie bez­
robocia.

Amerykańscy okupanci

rozkradają mienie
narodu japońskiego

NOWY JOFK
Jak donosi dziennik japoński „Yomiuri", dwóc' ofi­

cerów amerykańskich przywłaszczyło sobie ostatnio bry­
lanty i wyroby platynowe o łącznej wartości miliarda

jen zdeponowane w jednej z prefektur prowincji japoń­
skiej Sendai. Dziennik przypomina, że — jak wynika
z dochodzeń, przeprowadzonych przez komisję śledcza,
parlamentu japońskiego y— podobno wypadki rozkrada-
nia kosztowności przez oficerów amerykańskich sięgają
wstecz do 1945 r.

Należy zaznaczyć, że amery­
kańskie władze okupacyjne w

Japonii podjęły się wówczas
, ,tymc zasow ego p rzec howan la"
japońskich zapasów platyny,
złota, srebra 1 brylantów. Z
chwilą podpisania tzw. „trak­
tatu pokojowego" z Japonią
przez Stany Zjednoczone wy­
łoniła się kwestia zwrotu tych
walorów. Okazało się wówczas,
że mniej więcej 1/3 Ich część,
o łącznej wartości 100 milio­
nów dolarów, znikła — jak ipi-
sze prasa amerykańska „bez
śladu". W niektórych dzienni­
kach przypomniano sobie jed­
nak depeszę agencji „United
Press" ogłoszoną w lutym
1947 r. Agencja ta donosiła:
że w San Francisco zatrzyma­

na została pewna „osobistość"
z amerykańskich wojsk okupa­
cyjnych w Japonii przybyła na

urlop. Urzędnicy celni wykry­
li w Jej bagażu „kolekcję pa­
miątek", składającą się z bry­
lantów na sumę 210 tysięcy
dolarów. Posiadaczem tej „ko­
lekcji" okazał się pułkownik
Murray, który podczas prze­
słuchania oznajmił, że uważa
te brylanty za „należną mu

słusznie część łupu wojenne­
go". Rzecz znamienna, że

pułk. Murray dowodził tym
właśnie oddziałem wojsk ame­
rykańskich, któremu powierzo­
no ochronę kosztowności znaj­
dujących się w piwnicach Ban­
ku JanońskieHo.
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Najlepszy majster w Kombinacie

», e wsp-izuwudnzciwii'
w o iylii.f najlepszego

H * * majstra na budowie
Kombinatu — tytuł ten zdo
był tow, Patela, majster z

Zarządu 4 Zl U NH'.
„IV wyniku ofiarnej pra­

cy przy budowie Końibina
tu Nb, w S-mą rocznicę
Święta Odrodzenia tow. Pa-

tela, dotychczasozey majster
został mianowany kierow­
nikiem budowy wieży wę-

yicwej w Zarządzie 4".

Tyle mówią skąpe slow,,
dokumentów.

*

W głębokim wykopie
’’

wieży węglowej, słoń
ca praży niemitosierałe.
Upał na „górze" to nic w

porównaniu z temperaturą,
jaka panuje na dnie 10
metrowego wykopu.

Nad brzegiem wykopu
dwie betoniarki bez przer­
wy przygotowują beton. —

Całym ruchem kieruje
nowy kierownik obiektu
— tow. Patela, Na „dole",
dogląda właściwego ubija­
nia betonu, przy betoniar­
kach sprawdza jakość be­
tonu, pilnuje by póspóła
dostarczana była regularnie
i by szalunki wykonane zo­
stały na czas.

*

Na wspomnienie odleg­
łych lat dzieciństwa i

wczesnej młodości, twarz
tow. Pateli staje się poważ­
na. No, cóż — dzieciństwo
nie było wcale jasne. W

Wyciąźy, gdzie się urodził
i wychowaj, rodzice jego,
biedni, małorolni chłopi,
należeli do —-tak zwanego
przez bogaczy wiejskich, za

siadających w Zarządzie
Gminnym — „dziadowskie­
go kola", to znaczy, nale­
żeli do tych, którzy mieli
za mało, by się z nimi li­
czyć.

Biedę w domu poznał
wcześnie. I ona wypędziła
go w 14 roku życia w świat.
U kułaka za parobka słu­
żyć nie chciał — nie chciał

„wypominanego" Chleba i
nie chciał wysługiwać się
komuś za miskę strawy.

Samodzielność też była
gorzka — przystał do mu­
rarzy, chciał się nauczyć
murarskiego' fachu, ale u-

plynęlo parę dobrych lat,
zanim dostał kiełnię do rę­
ki.

Naturę miał Jednak
twardą — upór prawdziwie
chłopski. Zamiatając przez
parę miesięcy plac budowy
myślał o tym, by móc się
jeszcze uczyć.

‘

Skończyć

jakiś kuro lub .wieczorów­
kę". Ale pragnienie to po­
zostało tylko pragnieniem.
Aby móc się uczyć, trzeba

było stele siedzieć w jed­
nym miejscu, a tu co parę
tygodni zmieniało się pra­
cę i wędrowało się od mia­
sta do miasta w poszukiwa­
niu nędznego zarobku. Za­
czął więc w inny sposób u-

zupelniać swoja, wiedzę. Po
nteważ żaden z majstrów nic
chciał nauczyć go czytania
planów. gdyż zgodnie
twierdzili wszyscy, że jest
jeszcze „za miody" i że

„ma czas" — po skończo­
nej robocie zostawał na bu
dowie i skrycie brał plany
do ręki, przeprowadzając
porównania, w jaki sposób
elementy budynku są zna­
czone na planie i co z tego
zostało zrobione. Po pew­
nym czasie takiej nauki o-

panował trudną sztukę czy­
tania planów.

Później przerzucił się
wyłącznie na roboty żelbe­
tonowe i w czasie swej 30-

letniej pracy w tym zakre­
sie zdobył dużą praktykę i

wiedzę fachową.
$

Fo wojnie zmieniło się
wszystko — Patela po­

jął szybko, że budować te­
raz będziemy domy nie dla
fabrykantów, lecz dla -ta­
kich jak on, prostych lu­
dzi pracy.

Pracował z zapałem. Za

osiągnięcia w pracy odzna-
cżoay został srebrnym

. Krzyżem Zasługi j otrzy­
mał zaszczytny tytuł przo­
downika pracy.

Później przenosi się do
Kombinatu. Tu z miejsce po­
rywa go wielkość budowy i
nieznane dotąd tempo ro­
bót.

0 swoim awansie tow.

Patela mówi z zażenowa­
niem. Nie spodziewał się
tego, że wygra pierwszy e-

tap współzawodnictwa o ty­
tuł najlepszego w zawodzie.
Dobrych majstrów jest spo­
ro. Ale nie spodziewał się
również 1 tego, że zostanie
kierownikiem budowy jed­
nego z poważnych obiek­
tów, jakim jest wieża wę­
glowa.

I teraz tow. Patela ma

Jedno pragnienie — poka­
zać, te godny był tego
wyróżnienia, nie zawieść
zaufania, jakim obdarzyła
go partia, powierzając mu

budowę tak ważnego obiek­
tu. Tow. Patela będzie te-

W wałczył o tyt-uł najlep­
szego 'kierownika obiektu.

Nowe pomysły racjonalizatorskie
i usprawnienia

W
ostatnim cza6ie wpły­
nęły do Komisji Wy­
nalazczości i Uspraw

nień w Kombinacie N. H.
nowe, ciekawe pomysły ra­
cjonalizatorskie i uspraw­
nienia.

Między innymi, na spe­
cjalną uwagę zasługuje po­
mysł racjonalizatorski tow.

Stachurskiego, kier. tech.
Zarządu Transportu Drogo­
wego w Bieńezycach, doty­
czący sposobu -regeneracji
świec zapłonowych typu
„Bosch". Świece te, na

skutek porowatości masy
porcelanowej, szybko zuży­
wały się z powodu przebi­

jania przez prąd porowatej
masy porcelanowej.

Do regeneracji świec za­
płonowych -tow. Stachurski

użył krzemianu sodu, który
podgrzany do temperatury
90° C i wciśnięty do masy
porcelanowej idealnie wy­
pełnia naturalne pory w

porcelanie.
Pierwsza faza procesu

regeneracji polega na wsu­
nięciu zewnętrznej war­
stewki porcelany przesyco­
nej produktami spaicmego
ol-eju drogą piaskowania
świecy strumieniem prosz­
ku karborundowego. Nastę­
pnie, napełnia się świecę
roztworem -krzemianu sodu
i -poddaje się ją ciśnieniu
12 atmosfer, w wyniku, cze­
go pory w masie porcelano­
wej zestają dokładnie wy­
pełniane.

Operacje takie można

przeprowadzać kilkakrot­
nie, przedłużając tym sa­
mym okres użytkowania
świecy.

Jak wielkie oszczędności
przynosi pcmysł tow. Sta­
churskiego wykazuje nam

krótkie obliczenie: w ostat­
nim kwartale Zarząd Trans
portu Drogowego zużył
3.740 świec zapłonowych a

ich powtórne użycie przez
regenerację przyniesie do
końca roku ok. 50 tys. zło­
tych o&zczędtiości.

*

Wniosek złożony przez
ob. Zygmunta Wróżka z

Zarządu Transportu Drogo
wego usprawni znacznie

pracę samochodów, tak wa­
żnego środka transportu na

terenie -Kombinatu oraz

przynosi w skali rocznej o-

szczędność 40 tys. złotych.
Tow. Wróżek opracował

oryginalny filtr do czyszczę
nia oleju. Jakkolwiek olej
dostarczany przez CPN jest
należytej jakości, to jed­
nak przy spalaniu wykazy­

wał pewne domieszki in­
nych substancji, a produk­
ty powstałe przy spalaniu
oteju powodowały usterki
w działaniu pomp wtrysko­
wych, przede wszystkim
przez ich zatykanie.

Przeczyszczanie zatkanych
pomp produktami spalone­
go oleju powodowało kil­
kunastogodzinne przestoje
dla jednego wozu, co w su­
mie przy stanie kilku-dzie-
sięc-iu samochodów dawało

znaczną stratę roboczogo-
dżin w ciągu miesiąca.

W filtrze tow. Wróżka

przepuszcza się olej przez
warstwę filcu i waty, a o-

trzymany w ten sposób olej
Jest pozbawiony jakichkol­
wiek domieszek i spala się
należycie, nie zanieczy­
szczając pomp wtrysko­
wych.

*

Ob. ob. Scliieberle i Bo­
chenek z Bazy Sprzętu
ZPBNH opracowali uspra­
wnienie w pracy dźwigów
kolejowych 25 i 50 ton tak
niezmiernie ważnych przy
przenoszeniu wielkich cię­
żarów.

Przez długi okres czasu

dostrzegano przy pracy
tych dźwigów niepokojące
zjawisko, przedostawania
się ropy do karteru. Silni­
ki puszczone w ruch wy­
kazywały niedozwolony do­
pływ ropy do karteru, mi­
mo że dawkowanie oparte
było na ściśle określonych
normach zużycia.

Tow. Scliieberle 1 Bo­
chenek usunęli powyższe,
bardzo utrudniające pracę
zjawisko, przez zmianę o-

ryginalnych końcówek wtry
skiwaczy .paliwa i przez
zmniejszenie katalogowej
normy zużycia paliwa o 25

proc.
Dokonane zmiany wpły­

nęły przede wszystkim na

obniżenie normy zużycia
paliwa. O ile poprzednio
zużyto na 48 godzin pracy
dźwigu 35 litrów paliwa,
to obecnie ta sama ilość pa­
liwa starczy na pracę w

ciągu 120 godzin. Zmniej­
szyła się również Ilość u-

żywanej ropy z 10 litrów

poprzednio ńa 1 godzinę
pracy — do 7,5 litra w

ciągu jednej godziny obec­
nie.

Osiągnięta w ten sposób
oszczędność na takim cen

nym materiale Jakim jest
paliwo — daje poważną 6U
mę kilkudziesięciu tysięcy
złotych.

W. Bąkówna

Jak wygląda troska
o sprawy bytowe robotników

w ZBMiA

Troska
o jak najlepsze wa­

runki materialne klasy ro­
botniczej jest Jednym z

podstawowych zadań naszego
Ludowego Państwa.

Tym dążeniom rządu i par­
tii dał wyraz towarzysz Bie­
rut w referacie wygłoszonym
na VII Plenum KC mówiąc:

„...klasa robotnicza o-

czekilje od nas stałej i

nieprzerwanej troski o

jej warunki materialne i

kulturalne, naszym zaś o-

bowiązkiem jest czynić
wszystko, aby nie za­
wieść jej oczekiwań, jej
ufności."

W wielu zakładach pracy te

wytyczne rządu 1 partii rea­
lizowane są z dużą energią I zro

zumieniem ich doniosłości. Tra­
fiają się jednak fabryki, gdzie
obok osiągnięć na tym tak

ważnym odcinku ich działalno­
ści, widać braki i to niejedno­
krotnie nawet bardzo poważne.

Warto zatem na konkret­
nych przykładach prześledzić
osiągnięcia i braki oraz trud­
ności na jakie natrafiają po­
szczególne zakłady pracy w

staraniach o • polepszenie wa­
runków życiowych swoich ro­
botników.

Co zrobiono w tym celu np.
w Zakładach Budowy Maszyn
i Aparatury im. Szatkowskie­
go w Krakowie'? A wła­
śnie w tym zakładzie nale­
żyta troska o sprawy bytowe
robotników ma szczególne zna­
czenie, gdyż około 75 proc,
załogi tej dużej fabryki dojeż­
dża do prący z miejscowości
położonych niejednokrotnie w

dużej odległości od Krakowa.
Wielu z nich wyjeżdża z do­
mu o godz. 4-tej lub 5-teJ ra­
no, a wraca między 21-ą a

22-ą.
Np. Jan MIZERA dojeżdża

codziennie z Brzeska, Stani­
sław KMIECIK z Bochni, Jó­
zef MATUSIK z Trzebini,
przyjeżdżają robotnicy nawet
z Tarnowa i innych równie od­
ległych miejscowości. Są więc
oni zdani wyłącznie na spo­
łeczne punkty wyżywienia,
sklepy żywnościowe", czy kio­
ski. Dzielnica zaś. gdzie stoi
fabryka — Grzegórzki — sto­
sunkowo słabo zaopatrzona jest
w sklepy i lokale gastronomi­
czne.

Tym bardziej więc koniecz­
ną rzeczą wydaje się szybkie
zorganizowanie w ZBMiA Od­
działu Zaopatrzenia Robotni­
czego, tego podstawowego in­
strumentu, jaki dało państwo
do ręki działaczom gospodar­
czym dla ciągłego, polepszania
warunków życiowych ludzi

pracy.
Toteż słusznie zrobiło kie­

rownictwo fabryki, że jeszcze
w listopadzie 1951 r. wniosło
do Ministerstwa Przemysłu
Ciężkiego podanie o pozwole­
nie założenia w ZBMiA Od­
działu Zaopatrzenia Robotni­
czego, który według projektu
fabryki miał prowadzić stołów­
kę. bufet, 2 kioski, sklep przy­
zakładowy, pracownię szewską,
k-rawieoko-B^prawczą’ pral­
nię oraz inne punkty usługo­
we w razie potrzeby 1 go­
spodarstwo hodowlano-warzyw-
nicze.

Ministerstwo uznało prośbę
fabryki za słuszną 1 dało ze­
zwolenie. Jednakowoż mimo
że od tego czasu upłynęły już
przeszło trzy miesiące, w

ZBMiA Oddziału Zaopatrzenia
Robotniczego wciąż jeszcze nie
ma! Czyżby nie było warunków
do urzeczywistnienia projektu?
Skądże! ZBMiA dysponuje zie­
mią uprawną, sadem, pomiesz­
czeniami, istnieją już plany
finansowe. Brak było tylko
ciągle... kandydata na kierow­
nika OZR (jest on dopiero od
kilku dni). »

Jest to typowy przykład biu­
rokratycznego podejścia do

spraw bytowych. Przecież na

pewno kierownictwo 1 rada za­
kładowa ZBMiA znalazłyby —

—- daleko wcześniej już, przy
odrobinie energii, wśród setc.K
swoich pracowników, jeśli nie
fachowca od spraw handlowo-

gospodarczych, to robotnika —

działacza, społecznego, o pew­
nym doświadczeniu organiza­
cyjnym, który korzystając z po­
mocy fachowców, poprowadził­
by sprawy zaopatrzenia do­
brze.

Fakt, że nie uruchomiono
OZR-u w ZBMiA nie świad­
czy o tym, żeby w fabryce tej
nic nie zrobiono dla po­
prawy bytu załogi. Od połowy
maja br. przystąpiono tam mia­
nowicie do założenia hodowli.
Obecnie zakład ma 5 świń,
które karmi się odpadkami ze

stołówki fabrycznej, wystar­
czającymi na wykarmlenie tej
ilości.

To zapoczątkowanie hodowli

nierogacizny pozwoli — przy
dalszym jej pomyślnym rozwo­
ju — już w najbliższych mie­
siącach zaopatrzyć stołówkę ro­
botniczą w tanie mięso, wygo­
spodarowane przez sama fa­
brykę. Jest to niewątpliwie
sukces zakładu w organizowa­
niu zaopatrzenia robotników.

Również ważną rzeczą jest
stworzenie bazy warzywniczej,
bo działalność Oddziału Zao­
patrzenia Robotniczego czy in­
nych organów gospodarczych
fabryki, jeśli OZR nie jest je­
szcze zorganizowany, nie może

być — jednostronna.
Jednak ZBMiA nie zdołał

jeszcze w tym roku założyć
własnej uprawy warzyw. Po­
ważną przeszkodą był tu —

jak twierdzą towarzysze z kie­
rownictwa zakładu — brak wła
snego terenu odpowiedniego
do tego celu.

Dopiero wzięć od wiosny
przyszłego roku założyć ma fa­
bryka gospodarstwo warzywni­
cze na terenie położonym obok
zakładu, o który robi" już sta­
rania.

Lecz tu nasuwa się pytanie:
dlaczego ZBMiA robi starania
o ten teren, skoro fabryka po­
siada 40 ha własnej ziemi, na

której już od wiosny powinny
rosnąć jarzyny dla robotników?
Przecież w podaniu do Mini­
sterstwa o pozwolenie na OZR
kierownictwo wyraźnie, się po­
wołuje na ten majątek, jako
na podstawę do założenia go­
spodarstwa warzywniczego.
Majątek ten zwany Olszą, po­
łożony w odległości 2 km od
zakładu, przejęty został z koń­
cem 1949 r. przez PGR 1

jak stwierdziła komisja rady
zakładowej fabryki, nie .jest zą
gospodarowany. Należało by
więc odebrać ten leżący bez­
użytecznie majątek wraz z du­
żym sadem i odpowiednio go
wykorzystać, zamiast starać się
o inny, który wydaje się za­
kładowi łatwiejszy do uzyska­
nia — 1 to dopiero w przy­
szłym roku.

Również tworzenie sieci

punktów usługowych nie ru­
szyło z miejsca. Jedynym u-

łatwieniem dla robotników

jest obsługiwanie pracowników
fabryki przez Spółdzielnię
Szewską Inwalidów, której
pracownik przychodzi do fa­
bryki dwa razy w tygodniu,
we wtorki i piątki, 1 w tych
dniach odnosi i zabiera buty
do naprawy.

I tu znowu popada kierow­
nictwo zakładu w tworzeniu
OZR w ową jednostronność,
przed którą przestrzegał to­
warzysz Bierut w swym refe­
racie na Plenum. Nie projek­
tują bowiem towarzysze two­
rzenia przez ich OZR punktów
usługowych, a to dlatego, że

oddziały te mają być samowy­
starczalne pc-d względem finan­
sowym, a punkty usługowe by­
łyby rzekomo deficytowe.
To błędne twierdzenie o

nieopłacalności punktów u-

sługowych Jest zupełnie bez­
podstawne. Punkty usłu­
gowe, zwłaszcza w tak du­
żym zakładzie jak ZBMiA, ni­
gdy nie są deficytowe choćby
z tego względu, że są wolne
od podatków.

Widać więc, że i pod tym
względem ZBMiA posiada sze­
reg Istotnych braków. Zasta­
nówmy się z kolei, jak w fa­
bryce tej towarzysze rozwiązu­
ją ważne zagadnienie bytowe:
opiekę nad mieszkaniami pra­
cowniczymi. Przecież braki w

tej dziedzinie Ich życia najs’l-
niej wpływają na płynność
kadr 1 wydajność pracy.

Ważną, ale nie całkowicie
załatwioną sprawą jest dom
przy ul. Grunwaldzkiej 8,
gdzie mieszkają od listopada
ub. roku młodzi robotnicy za­
trudnieni w ZBMiA.

Nie działo się tam dobrze,
choć dom Jest nowy i komfor­
towy. choć było ciepło i czy­
sto.' Młodzi robotnicy zamiesz­
kali tam narzekali na jedzenie,
które było zle i podawane w

zbyt małej ilości. Na wiosnę
br. wyczerpała się cierpliwość
młodych .robotników i zaczęli
energicznie domagać się popra­
wy wyżywienia.

Nieudolne kierownictwo do­
mu. które — zwłaszcza w mie­
siącach wiosennych, w okresie,
gdy przeżywaliśmy chwilowe
trudności w zaopatrzeniu ryn­
ku w niektóre artykuły żyw­
nościowe — powinno wykazać
jak największą troskę o nale­
żyte wyżywienie robotników i
umieć pokonać trudności, nie
wywiązało się ze swoich obo­
wiązków 1 zostało usunięte. Od
tej

’ chwili nastąpiła znaczna

poprawa.
Mogło by jednak pod wzglę­

dem wyżywienia być tam je­
szcze lepiej, gdyby dom ten,
uważany dotąd za pewnego ro­
dzaju bursę zastał przemiano­
wany na Dom Młodego Robo­
tnika. Wtedy jego mieszkańcy
dostaliby bony żywnościowe,
których' są teraz pozbawieni.
Według obowiązujących bo­
wiem przepisów mieszkańcy
burs, internatów itp. domów

dających całodzienne utrzyma­
nie nie pobierają bonów żyw­
nościowych.

Dyrekcja Zakładu wystoso­
wała do Centralnego Zarządu
Przemysłu Ciężkiego w Gliwi­
cach dwa wnioski o przyzna­
nie temu domowi praw Domu

Młodego Robotnika, lecz Jak
dotąd bez skutku. Teraz wnie­
siono trzeci wniosek wprost do
Ministerstwa. Może wreszcie
Ministerstwo załatwi tę tak pil­
ną sprawę.

W sumie trzeba powiedzieć,
że kierownictwo ZBMIA posia­
da sporo niedociągnięć w zakre
sie spraw bytowych, które na­
leży usunąć.

„Z czego wynikają te

wszystkie ujemne fak­
ty?" — zapytywał towa­
rzysz Bierut w referacie
na VII Plenum omawia­
jąc sprawy bytowe robo­
tników. „Z braku nieu­
stannej troski o robotni­
ka, z bezdusznego sto­
sunku do ludzi, na

wskroś zgniłego przeko­
nania, że sprawy te nie

tyczą administracji go­
spodarczej, że wystarezy
dbać o maszyny a moż­
na nie dbać o ludzi/*

A taki stosunek do robotni­
ka pc-winien w ZBMIA Jak

najprędzej się zmienić.
K. MAKOHOŃSKI

WCZASY NAD JEZIORAMI MAZURSKIMI

Na zdjęciu: fragment plaży I przystani nad jeziorem w Zalesiu keto Barczewa. CAF —fot. Baranowski

Nad ordynacją wyborczą

Źołnierz-obywaiel
—Dumny jestem z tego,

że mnie, synowi byłego pa­
robka, dziś członka spółdziel
ni produkcyjnej, przypa­
dła w udziale prawo decy­
dowania o losa-ch naszego
państwu, że posiadam
wszystkie prawa wyborcze,
na równi z wszystkimi o-

bywatclami naszej Ojczy­
zny.

Są to proste słowa użąąad-
nicpo.i dumy strz. ZIARKÓW-
SK1EG.O, który z wielką ra­
dością, podobnie jak cały na­
ród ipofeki, przyjął nową ordy­
nację wyborczą.

Po raz pierwszy w swych
dziejach nasz naród posiada
taikte prawo wyborcze. w 'któ­
rym w pełni zagwarantowane
Są zasady demokTatyczne: po-
wszedhność, równość, bezpo­
średniość wyborów, przy taj­
nym głosowaniu.

Przepisy nowej ordynacji
wyborczej służą temu, by każ­
dy obywatel Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, a w tej li­
czbie żołnierz Ludowego Woj­
ska. mógł swobodnie uczestni­
czyć w wyborach do najwyż­
szego organu władzy państwo­
wej, jakim jest Sejm. Przepi­
sy ordynacji służą i temu, a-

by nasz nowy Sejm stał się
maj wierniejszym wyrazicielem
woli ludu pracującego miast
i wsi. Nowa' ordynacja służy
sprawie wzmożenia udziału
mas pracujących w rządzeniu
państwem.

Demokratyzm naszej ordy­
nacji wyborczej wypływa z 1-
etciy naszego ustroju, którego
źródłem siły jest świadomy i

jak najhardziej czynny udział
ludu pracującego w eprawowa
tttu władzy. Dlatego jest to

demotoratyzm w pełnym słowa

tego znaczeniu.
Z praw wyborczych, na ró­

wni z bohaterską klasą robot­
niczą, chłopstwem, inteligen­
cją i młodzieżą korzysta żoł­
nierz naszego wojska — pełno-
uprawniony obywatel Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej.

„Wojskowi — głosi nowa

ordynacja wyborcza — pija­
ją wszystkie prawa wybor­
cze na równi z osobami cy­
wilnymi".
A więc nasza ordynacja roz­

szerza prawa ■wyborcze na żoł­
nierzy. W Polsce kwitóllsty-
cznej burżuazja odgradzała
robotników i chłopów w mun­
durach od reszty społeczeń­
stwa, pozbawiała ich olemen-
tamych praw obywatelskich.
Ordynacja z 1921 r. była tego
naj rzeczywistszym dowodem.
A ordynacja z 1935 r. przy­
znała 'tylko prawo wyborcze
oddanym burżuazji oficerom i

podoficerom zawodowym.
Kapitaliści i obszarnicy czu­

li lęk przed uzbrojonym ludem

pracującym, pełniącym służbę
wojskową. Lęk. który talk do­
bitnie wyraził w książce „My­
śli 1 koncepcje dla rozwagi
przy tworzeniu nowej Konsty­
tucji Polskiej" zajadły rea-

kojcni&ta E. Małyńskl pisząc,
że „...Polska musi z ostrożno­
ścią i umiejętnością obchodzić
się ze swoją uzbrojoną bombą
wewnętrzną, którą jest lud
pod bronią"...

Burżuazja, pozbawiając żoł­
nierzy obywatełśklch P£aw,
chciata uczynić z nich ślepe
i petłuszne narzędzie w swo­
ich rękach i dla swych klaso­
wych Interesów. Rzekome „a-
polłtyczęe" wojsko w Potece
otezarniczo-kapitśiistycztnej by
ło posłusznym narzędziem w

rękach reakcji. Broniło ono

przed ludem panowania wyzy­
skiwaczy — obszarników ,j ka.
pitalietów. Reakcja używała
wojska do wałki z masami pro
cującymi. Przy jego pomocy
reakcją polska krwawo roz­
prawiała się z rewolucyjną
walką klasy robotniczej i mas

ludowych. W latach 1918—
1919 .reakcja zdławiła zbroj­
nie rewolucyjną walkę polskiej
klaęy rebotnlczej. W 1936 i
'19yt r. zdrajcy narodu przy

pomocy wojska tłumili krwa­
wo demonstracje i strajki ro-

Iwtnicze i chłopskie. Tak jest
i dziś jeszcze w krajach, gdzie
rządzą, kapltaiiścii. Na przy­
kład kapitaliści i obszarnicy
francuscy 1 włoscy, przemy­
słowcy 7 i .Junkrzy Trizcnli u-

żywają oddziałów wojskowych
do wałki ze strajkującymi ro-

fySliniltómi i chłopami. Przy
pomocy wojska w’ krajach ka­
pitalistycznych brutalnie roz­
pędza się manifestacje obroń­
ców pokoju.

Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa całkowicie różni się od
Polski praedwrześnfowej. Dla­
tego i nasze wojsko różni się
zasadniczo od przedwojennego
wojska. Ludowe Wojsko Pol­
skie stworzyła klasa robotni­
cza, najbardziej ofiarna część
narodu, najbardziej rewolucyj
na t ^postępowa. Stworzyła dzię­
ki serdecznej, braterskiej po­
mocy Związku Radzieckiego

i. jego sławnej Armii Wyzwo-
lieleliki. Jego szeregi organi­
zowali i wychowali wypróbo­
wani bojownicy o wyzwolenie
robotników i chłopów spod u-

cieku i wyzysku 'kapiteliśtycz-
nęgo — komuniści polscy, to­
warzysze: Bolesław BIERUT,
Hilary MINC, Aleksander ZA­
WADZKI, Roman ZAMBRÓW
SĘI, Edward OCHAB i wielu

innych. Komuniści nauczyli

naszych żołnierzy kochać &wó-

ią ojczyznę i nienawidzić (ej
wrogów. Nauczyli ofiarnie

walczyć o władzę dla ludu pra­
cującego i strzec jej jak źre­
nicy oka.

Siły Zbrojne Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, ńa któ­
rych czele stoi syn robotniczej
Warszawy, uczeń stalinowskiej
szkoły dowódców — Marsża--
łeik Polski, Konstanty Rokos­
sowski, są wiązane tysiączny­
mi nićmi z ludem pracującym,
z jego walką i pracą, służą
więrhie ludowi, są jego zbroj-

ramieniem. Ludowe Woj­
sko Polskie otoczone jest mi-
tośc.ia i troską całego narodu.

Robotnicy i pracujący chłop!
widzą w swym wojsku czujną
i niezawodną straż niepodle-
głości Ojczyzny 1 socjaltBtycte-
nego budownictwa przed żar­
łocznymi apetjdam! imperiali­
stów anglo-amerykańskich i siu
żącyml tm niedobitkami rodzi­
mej reakcji.

Żołnierz Ludowego Wojska,
to świadomy obrońca granic
naszego kraju, jemu naród 'po­
wierzył zaszczytny, patrioty­
czny obowiązek ochra niania

swej twórczej pracy. I dlatego
nie ma żadnych przeszkód,
lecz na odwrót, wszystko prze­
mawia za tym. by wraz z ca­
łym narodem uczestniczył w

wiełkiim akcie wyborów do
Sejmu.

Przyznanie preiwa wybor­
czego wojskowym jest wyra­
zem miłości narodu do woj­
ska 1 szacunku dla trudu żoł­
nierskiego, który służy spsar
wie wzmocnienia 1 obronności

naszego kraju.
Żołnierze z duma przyjęli1

nadane im prawa przez naród
i z całą odpowiedziailinościa zai

przyszłość naszego kraju wy­
korzystają je w dniu wyborów
do Seijniu.

Za to wielkie aaufeple ija-
rodu żołnierze jeszcze bańdąiejf
wzmagają swój wysiłek w Szko­
leniu, podnoszą dyrcypKię i
sumiennie wykonują rozkazy
przełożonych.

— Aby godnie wyp^nió
swe obowiązki — po-wtśdżial
bombarrdier Stanisław LI­
SOWSKI— aby nie zawiesi
zaufania narodu, muszę wzo
rouio opa-nować swą broń i

sprzęt bojowy, być zdysey-
plinowamym, dobrze wyszko­
lonym, świadomym i czuj­
nym żołnierzem. Właśnie te­
go codziennie wymagają ode
mnie moi dowódcy. Wypeł­
niam wszystko sumiennie, bo
wiem, że w każdym wyda­
nym przez nich rozkazie za-

wwty jest głos mego ojoa,
matki, nakaz Oiezuzotu".

kpt. EDM. FRANKOWSKI

Marzyłem zawsze, żeby zobaćżyć
radziecki kraj na własne oczy.
Centralna Szkoła w Ursynowie,

wysyłając mnie z wycieczką do
ZSRR, spełniła moje gorące życze­
nie. Nie wszyscy mieli to szczęście,
nie wszyscy mogli zwiedzić kraj ra­
dziecki. Ż tymi, którzy pięknego
Kraju Rad nie widzieli, chciałbym
podzielić się moimi wrażeniami.

*

...Widziałem Moskwę. stolicę
Związku Radzieckiego, która dziś

jest miastem o olbrzymim rozmachu
i wspaniałych budowlach, miastem
o największych w Europie wieżow­
cach. O Mcśkwie dużo inni pisali.
Dlatego Ja nie będę się rozpisywał.
W każdym razie, pozostanie mi na

zawsze w mpjej pamięci obraz nowe­
go, socjalistycznego miasta, obraz

nowego życia.
W czasie pobytu w ZSRR zwie­

dziliśmy — oprócz stolicy — 3 koł­
chozy, sowchoz. MTS, stację leśnych
pasów ochronnych i stację selekcyj-
no-badawczą.

We wszystkich zwiedzanych przez
nas kołchozach podziwialiśmy wyso­
ką stopę życiową mieszkańców. Ob­
jaśnienia przewodniczących pokry­
wały się we wszystkich szczegółach
z tym, co widzieliśmy potem na wła­
sne oczy, wglądając w każdy szcze­
gół życia naszych braci w kołcho­
zach.

Najmocniej utkwił mi w pamięć'
kołchoz im. Czapajewa w rejonie
Woroneżskim.

Kiedy przejechaliśmy granicę koł­
chozu im. Stalina czekały tam na

nas taksówki.' Obok nich stały — ja­
ko honorowy konwój — dwa piękni?
utrzymane wyścigowe konie, zaprzę
gnięte do dwuko-łówek. udekorowa
nych szturmówkami. Konie dotrzy­
mywały nam kroku przez całą drogę
i tak wjechaliśmy do kołchozu. Na
placu przed Domem Kultury, gdzieś­
my się zatrzymali, powitali nas koł­

Z wyeieeski do kołchozów radzieckich

Widzieliśmy, jak trzeba pracować,
Jak można żyć ______

choźnicy, a dziewczęta, ubrane w

stroje ludowe, wręczyły nam kwiaty.
Zaczęła się ożywiana rozmowa.

Zarzucaliśmy się wzajemnie pytania­
mi. Miałem wrażenie, że jestem na

jakiejś wielkiej uroczystości — p
przecież to był jeden z codziennych
dni iv kołchozie. Byłem ciekawy, jak
doszli oni do tego, co mają dziś, ja­
kie trudności musi-eli pokonać, jaka
Jest historia kołchozu.

Opowiedział mi ją jeden z kołcho­
źników, którego o to zapytałem. Koł­
choz powstał w trudnych warunkach.
Nie brakowało oczywiście 1 tam

„proroków", którzy patrząc na po­
czątkowe trudncści. przepowiadali
klęskę i niepowodzenia kołchoźni­
kom. Przekonali się jednak na wła-
me oczy, jak pokonawszy wszystkie
'rudnóści, miejscowi chłopi stworzy­
li kołchoz, z którego dziś mogą być
dumni.

*

Jeden z kołchoźników opowiada!
mi o życiu w Rosji carskiej. Ludzie
na wsi. żyli wtedy' bardzo prymityw­
nie. Młodzież wiejska nie miała do­
stępu do nauki, nie miała żadnych
ozrywek kulturalnych ani książek.
\'.a cóż zresztą zdałyby się książki,
kiedy .prawie nikt nie umiał czytać

ni pisać! Praca była ciężka i pry­
mitywna.

— A dziś — pokazał ręką na

Dom Kultury —' sami zbudowaliś­
my go własnymi rękami. Teraz
■mamy występy artystyczne, stałe

kino, świetlicę, salę zebrań, żłobek,
przedszkole, powstały u nas khr
by sportowe, jednym słowem życie
zmieniło się nie do poznania. Nau­
czycieli było początkowo trzech,

obecnie jest 36-eiu. Wielu wyjecha­
ło z kołchozu na studia do miast,
do przemysłu, dużo młodzieży jest
w szkołach średnich i wyższych.
W czasie kolacji podziwialiśmy

bćgsitą zastawę i gościnność miesz­
kańców kołchozu.

Jeszcze przed wspólną kolacją
zastępca przewodniczącego wygłoSH
referat, w którym — jak w lustrze
— przesunął się nam obraz gospo­
darki kołchozowej. Zanotowałem pa­
rę cyfr.

Kołchoz posiada 6 tysięcy ha

gruntu. O rozwoju Jego świadczyć
mogą cyfry porównawcze. W 1941
r. kołchoz posiadał 400 szt. bydła,
obecnie —- 800 szt. o wydajności o-

kolo 3.700 1 mleka rocznie. Koni

posiadał początkowo 600, a obecnie
225, gdyż stale zwiększająca sńę ilość
traktorów powoduje to, że koń jest
coraz mniej potrzebny w gospodarce
rolnej. Świń posiada kołchoz 800
szt. Ilość kur od 1941 r. wzrosła
z 12.200 do 20.000. Kołchoz posia­
da 600 uli pszczół, prowadzi rów­
nież hodowlę lisów (50 szt.).

A jak zarabiają, Jak żyją kołchoź­
nicy?

Maria KOSMIECHA otrzymała
n-p. 55 q zboża 1 cały szereg innych

produktów na sumę 19.583 rubli.

Olga Rogaczowa pobrała płody rol­
ne na sumę 23.388 rubli. OgóJńy
dochód rcjczny kołchozu wyniósł
3 mil. -700 tys. rubli. Kołchoz zbu­
dował cegielnię, produkującą 3 mil.
szt. cegieł rocznie. W najbliższym
czasie kołchoz przystąpi do . budowy
nowoczesnego osiedla, co stworzy je­
szcze .pomyślniejsze warunki życia
jego mieszkańcom. Trzeba zazna­
czyć, że kołchoz ten, tak jak i Inne
zwiedzane przez nas. zestał podczas
okupacji hitlerowskiej kompletnie
zniszczony.

*

Na drugi dzień pojechaliśmy o-

bejrzeć pola. Urodzaje były piękne.
Oglądaliśmy kłosy pszenicy; powin­
na wydać ponad 30 q z ha. Nastę­
pnie zwiedzaliśmy fermy hodowlane.
Uderzała wezędńe czystość, staran­
ność, Gerdeczna troska i przywiąza­
nie do swojego zajęcia ze, strony pra­
cujących na fermie. Wszystkie bu­
dynki są zelektryfikowane.

Czy wszystkie kołchozy są na ta­
kim Samym wzorowym poziomic? Śą
między nimi różnice. Polegają one

na tym, że w jednym kołchozie lu­
dzie szybciej zrozumieli, że cd Ich

energii, od ich wkładu pracy zależą
wyniki — a w drugich nie wkładają
tyle serca w gospodarstwo. W jed­
nych pracują sumienniej, niż w dru­
gich. Radzieccy chłopi nie skrywa­
li przed nami niczego. Przyjechaliś­

my przecież po to, by się czegoś od
nich nauczyć, by wzorować się na

tych najlepszych gospodarstwach 1
tak jak radzieccy kołchoźnicy budo­
wać u nas lepszą przyszłość. Nasze
nowe spółdzielnie produkcyjne — a

więc i nasza osiecka spółdzielnia —

pójdą na pewno za ich przykładam.
Zwiedziliśmy także sowchoz, od­

powiednik naszego. PGR. Ferma dro­
biarska posiada tam około 85 tysię­
cy kur, o przeciętnej wydajności 3Ó0
sztuk Jaj rocznie od "jednej kury.
Wszystkie urządzenia — zmechani­
zowane, nowoczesne. Wszędzie ład,
czystość.

Oglądając 25-hektarowy łan 'psze­
nicy krzaczastej, której przywiozłem
ze sobą trzy kłosy, dowiedzieliśmy
się ciekawych rzeczy. Otóż pszenica
ta przy nawadnianiu (ponieważ tam
są eła<be opady) może" wydać około
70 q .z 1 ha, bez nawodnienia nato­
miast—• do40qzha.

W stacji sei®kcyjno-d'0Świadczal-
nej (Instytut Remówskf) zwiedziliś­
my poletka doświadczalne. Było tam
wiele odmian np. pszenicy, ni. in.
wyhodowano pszenicę odporną na

głownię. Pszenica ta nie wylśga i

dajezhado40q.
Zwiedziliśmy również MTS — od­

powiedniki naszych FOM. Tam do­
piero widzi się rozwój mechanizacji
rolnej. Olbrzymie kombajny i ma­
szyny „kpią" sobie z prymitywnych
narzędzi indywidualnej gospodarki
rolnej.

Opuściliśmy ziemię radziecką t

przekonaniem, że ZSRR to olbrzy­
mia potęga gospodarcza, to twierdza
o którą rozbiją się w proch wszel­
kie siły wstecznictwa, a dla nas wzór
— jak trzeba pracować, jak można

żyć.
STANISŁAW BUCZULINSKI

korespondent chłopski
z Osieka pow. Oświęcim
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„Wysunięta czujka w walceklasowej"

Echa narady korespondentów robotniczych i

„Gazety Krakowskiej*

Jak Krakowska Fabryka Armatur

walczyła w lipcu

o wykonanie planu
Dużym przeżyciem dla kore­

spondentów robotniczych była
konferencja, która miała miej­
sce w młodzieżowym Domu

Kultury, z udziałem kierow­
nictwa redakcji „Gazety Kra­
kowskiej".

W świetlicy zebrali się star­
si i młodsi, korespondenci z

terenu Krakowa i Nowej Huty
którzy swą codzienną pracą w

■zakładach, w hutach i fabry­
kach systematycznym swym
wysiłkiem, agitacją, wychowu­
ją nowego człowieka Polski

Ludowej, a przez ujawnianie
niedociągnięć, krytykowanie
biurokratów, wytykanie niero­
bów i naruszycieli mienia spo­
łecznego — przyczyniają się
swymi artykułami do zwycię­
stwa naszej robdfniczej praw­
dy.

Referat tow. Jankowskiej,
kierowniczki działu korespon­
dencji robotniczo-chłopskich
„Gazety Krakowskiej" dla nas,
korespondentów robotniczych
dał wytyczne i właściwy kie­
runek w dalszej współpracy z

„Gazetą".
Usłyszeliśmy o najistotniej­

szych zadaniach, jakie stoją
przed nami, otrzymaliśmy
wskazówki jak we właściwy
sposób podchodzić do tych za­
dań i realizować je w terenie.

Referat uzbroił nas w nowy
oręż, umocnił naszą wiarę w

słuszność naszej pracy w wal­
ce z niedobitkami elementów
kapitalistyczne- spekulanckich,

które starają się utrudnić rea­
lizację Planu 6-1 etalego.

Na pierwszym Ogólnokrajo­
wym Zjeźdizie Koresponden­
tów tow- Cyrankiewicz powie­
dział: „Korespondent to wysu­
nięta czujka w walce klaso­
wej". Przez czujność w wielu

wypadkach korespondent ro­
botniczy sygnalizuje redakcji
o wszystkich niedociągnię­
ciach, demaskuje wroga i u-

niemożliwia mu prowadzenie
szkodliwej roboty przeciwko
masom pracującym, dba o na­
leżyty stosunek do ludzi pracy
i pomaga we-wszystkim naszej

partii. Zadaniem każdego'ko­
respondenta Jest stale j wciąż
nie zapominać o 111 Plenum
KC naszej partii, to jest o czuj­
ności.

Szczególnie:
jako uświadomiony agitator
winien dbać o naszą młodzież
ZMP-owską i niezorganiżowa-
ną, wychowując ją w nowym
duchu, otaczając opieką i tro­
skliwością, — zachęcając do

wsipó łzawodnic twa, pobu d za­
jąc do przywiązania do war­
sztatu pracy i podnoszenia 0-
raz pogłębiania wiadomości i-

deologicznych.
Powiększenie się grona ko­

respondentów i intensywna
ich praca w terenie wzmogła

ilość wypadków szykanowania
korespondentów7 i hamowania
ich krytyki przez zwalnianie
z pracy, przenoszenie do in­
nych zakładów, straszenie i

korespondent intrygi. Biurokrata 1 szkodnik

zapominają jednak o tym, że

korespodenci mają należytą o-

piekę ze strony redakcji „Ga­
zety Krakowskiej" 1 że broni
nas 1 ochrania Konstytucja Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, rząd i partia.

Przeprowadzona narada za­
kończyła się rozdaniem bardzo

cennych nagród wyróżniają­
cym się korespondentom i roz­
daniem biletów do Teatru im.
Słowackiego na niedzielne

przedstawienie.-
Narada ta związała nas je-

szcze więcej z redakcją „Ga­
zety Krakowskiej"- Przyrzek-
liśmy kierownictwu redakcji
wzmóc jeszcze bardziej naszą
pracę nie szczędząc wysiłków
i łamiąc wszelkie trudności
■stawiane na naszej drodze.

Przyrzekliśmy nawiązać bra­
terską nić współpracy z naszy­
mi kolegami, korespondentami
chłopskimi, wymieniać do­
świadczenia, zakładać w swych
zakładach kluby koresponden­
tów oraz wciąż 1 stale uczyć
się ideologii marksistowsko-

leninowskiej, pogłębiając swe

wiadomości Jako koresponden­
ci robotniczo-chłopscy Polski

Ludowej.
K. CICHOSZ

korespondent

Co zdziałała dla Grybowa
młodzież przebywająca na koloniach

Na maszcie wysokim ponad
23 metry powiewa biało-czer­
wona flaga paiistwowa wcią­
gana codziennie na szczyt przy
dźwiękach hymnu młodzieżo­
wego przez uczestników Obo­
zu Nr 1 Szkół Zawodowych O-
kręgu Krakowskiego w Grybo­
wie. Z tym masztem to było
tak: po przyjeździe chłopców
do Grybowa zaraz pomyślano
o maszcie, bo jakżeż to, obóz
i to w dodatku męski baz ma­
sztu — to zupełnie niemożli­
we. Ale nile dostarczano od
pcwiednlego drzewca, nie by­
ło lin do ustawiania, więc o-

bawiano się, że masztu nie
będzie. Ale Michał Kaczor,
uczestnik Zlotu Młodych Przo
downików uparł się: Maszt
musi być! No i postawił na

swoim. Z tego pięknego ma­
sztu dumny jest cały obóz.

O tym, że w Grybowie Jest
obóz,

'

świadczy nie tylko
maszt. Kto pomógł zbudować
mocna, dobrą kładkę na rze­
ce? Kto naprawił drogę? Kto

pomagał w PGR-ze przy żni­
wach? Kto w Jedną z niedziel

CO ? ODZIE f KIEDYŚ)

Sierpień
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Środa

Teatry:
Teatr im. J. Slowzc

kiego — „Ciężkie
czasy1' godz. 19.

Stary Teatr: nie­

czynny.

Teatr Rapsodyczny:
nieczynny.

Teatr Młodege Wi-
dza — nieczynny.

H.ina

Sztuka: „Zasadzka".
15.45, 18, 20.15.

Uciecha: „Sekretarz
Rejkoinu" godz.
15.45, 18, 20.15. *

Warszawa: „Mury
Malapagi”, godz.
10, 18, 20.15.

Apollo; „Karitra w

Paryżu" — godz.
16, 18, 20.

Wanda:

pościg"
20.15.

Wolność:
nie" —

16, 18, 20.15.

Młoda Gwardia:

„Szalony
godz. 15.30,
19.30 .

„Tragiczny
16, 18,

„Na are-

o godzinie

lotnik1',
17.30,

Chomik:

„Opowieść o praw­
dziwym człowieku"

godz. 19.

Nowa Huta: „Dziew­
czyna i traktor*' —

godz. 18, 20.

Dworcowe: Polska
kronika filmowa—
Droga dźwięku
radiowego — Cera­
mika Iłżycka —

Przegląd kultural­
ny 1950.

Pogotowie
Ratunkowe:

Wydział Zdrowia

Woj. Rady Naro­
dowej w Krakowie,
nl. Siemiradzkiego 1.

Telefony: 322-22
: 211-12 ndzieta:

a) przez całą daką
pomocy: 1. we wszy­
stkich nagłych wy-

’

padŁach I nagłych
rachcrzenlaeh': 3. w

przypadkach położ­
niczych; 3. w za-

chorzeniaeb dziecię­
cych (w godz. od

20—3).

Ambulatarium Po-

gotowla czynne jest
osła doba-

Apteki:
Szczepańska 1, —

Karmelicka 23, Dłu­
ga 88, Krakowska
19, Dietla 76, Borek
Fałecki — Główna
344, Kościuszki 18,
Rakowicka 12.

Druga połowa XIX w. Okres po po­
wstaniu styczniowym, okres szybkiego
rozwoju kapitalizmu w Polsce, a wraz

z nim rozrastania się m. in. proletariac­
kich dzielnic Warszawy. Co mówią o

tym współcześni owej epoce pisarze?

„Znalazłszy się na ulicy, Wokulski stanął na

chodniku iakby namyślając się dokąd iść? Nie

ciągnęło go nic w żadną stronę........ Nieustanny
turkot i szmer wydal się Wokulskiemu nieznośnym
a wewnętrzna pustka straszliwą, Chcial czymś się
zająć i przypomniał sobie, że jeden z zagranicz­
nych kapitalistów pyta! go o zdanie w kwestii

bulwarów nad Wisłą. Zdanie już miał wyrobione
Warszawa całym swoim ogromem ciąży i zsuwa się
ku Wiśle, fidyby brzeg rzeki obwarować bulwara­
mi, powstałaby tam najpiękniejsza część miasta:

gmachy, sklepy, aleje...
— Trzeba spojrzeć, jakby to wyglądało — szep­

ną! Wokulski i skręci! na ulicę Karową.

.. . Zatrzymał się w połowie drogi i patrzy! tia

ciągnącą się u jego stóp dzielnicę między Nowym
Zjazdem i Tamką. Uderzyło go podobieństwo do

drabiny, której jeden bok stano-wi ulica Dobra,
drugi — linia od Garbarskiej do Topieli, a kilka­
naście uliczek poprzecznych formują jakby szczeble.

— Nigdzie nie wejdziemy po tej leżącej drabinie
— m.yślal — to chory kąt, dziki kąt.

I rozważał pełen goryczy, że ten piat ziemi nad-

brzeżnej; zasypany śmieciem z całego miasta, nie

urodzi’ nic nad parterowe i jednopiętrowe domki

barwy czekoladowej i jasno-źóltej, ciemno-zielonej
i pomarańczowej. Nic. prócz białych i czarnych

.parkanów, otaczających puste place, skąd gdzienie­
gdzie wyskakuje kilkupiętrowa kamienica jak so­
sna, która ocalała z wyciętego lasu, przestraszona
własną samotnością.

— Nic, nic! — powtarzał, tułając się po ulicz­
kach, gdzie widać było rudery zapadnięte niżej
bruku z dachami porosłymi mchem, lokale z okien­
nicami dniem i nocą zamkniętymi na sztaby, drzwi
zabite gwoździami, naprzód i w tyl powychylane
ściany, okna łatane papierem albo zatkane łach­
manem.

— Oto miniatura kraju — myśłal — w którym
wszystko dąży do spodlenia i wytępienia rasy. Je­
dni giną z niedostatku, drudzy z rozpusty...

uporządkował rynek, poma­
gał w Gminnej Radzie Naro­
dowej przy wypełnianiu naka­
zów podatkowych, zastępował
w czasie urlopu bibliotekarza,
dzięki czemu Biblioteka Miej­
ska czynna była przez cały
czas, kto brał czynny udział
w walce ze stonką ziemniacza
ną? Chłopcy z Obozu Nr 1.

'Mimo tak krótkiego czasu,

jaki dzieli ich od chwili przy­
jazdu, znani są Już w całej o

kol-icy. Popularność zdobyła
przede wszystkim orkiestra 0-
bozowa i chór pod dyr, kol.

Ryszarda Brunsza. Zapewne
wesołe - będą dożynki w Gry­
bowie, skoro weźmie w nich
udział zespół muzyczny i wszy­
scy chłopcy z obozu.

Już Jutro pojawi się na

ścianie pierwsza gazetka obo­
zowa turnusu; są na niej ry­
sunki, znaj dziecię również
nazwiska bumelantów i leniu­
chów są i sylwetki przodują­
cych obozowjezów takich jak
popularny „Kaczor", Jak prze
wodntozęcy Rady Obozu koi.

Halparn.
Na obozie istnieją jeszcze

braki. Nie ma na przykład pó­
łek na naczynia i talerze, -gar­
nuszki, nakrycia znajdują się.
w sypialni. Ale zrobienie pó­
łek to dla chłopców fraszka.
Za kilka dni będą gotowe.

Nie wszystkim chłopcom la--
iwo było nagiąć się od razu

do regulaminu obozowego, ale

życie w gromadzi© zrobiło
swoje. Tu decyduje kolek­
tyw. tu „Ja" to znaczy „My".

Gdzieindziej znów — ko­
lenia dziewcząt szkoły Nr 7
z Chorzowa. Mieści się ona w

budynku szkolnym w Nowym
Sączu.

Dziewczynki śpiewają o niej:
„Z czarnego Chorzowa, gdzie

węgiel i gdzie stal,
Wysłane po zdrowie

rzystą piękną dal
W stolicy Podhala przy par­

ku pośród drzew...
Spiewaja dziewczynki...
Na kolonii w Sączu miło pły­

nie czas
Na kolonii w Sączu życie , peł­

ne kras...

Dzieci otoczone są staran­
ną opieką. Grono wychowaw­
cze stara się, by rozrywki, wy­
cieczki i zabawy umilały dzie­
ciom czas. Większość z nich
to córki górników. Spokojnie
dzisiaj mogą pracować w ko-

w gó-

dzieci pod opieką wykwalifi­
kowanych wychowawczyń od­
poczywają i bawią się, by po
miesiącu z nowym ze-pałem
sił wrócić do tętniącego pra­
cą Chorzowa.

Radosne dzieciństwo mają
dzieci w Polsce Ludowej, in­
ne niż dzieci przedwrzcśaio
woj Polski, które niejedno­
krotni© znały las j wieś z 0
powiadania tylko i z obrazka
Pod troskliwą opieką
dzielnych, zdrowych,
ciowych obywateli.

rosną na

wartoś-

P. G.

Krakowska Fabryka Arma­
tur wykonała zwycięsko plan
produkcyjny na lipiec w 103,2
proc. Załoga Fabryki podjęła
i zrealizowała w lipcu cenne

zobowiązania na cześć ósmej
rocznicy PKWN których war­
tość wynosi około 60.000 zł.

A plan w tym miesiącu nie

był. łatwy do wykonania, wo­
bec poważnych trudności, któ­
re jecinalc załoga fabryki zmo­
bilizowana przez dyrekcję,
podstawową organizację par­
tyjną i Radę Zakładową po­
konała, wkładając w to wiele

wysiłku.
Trudności te — to przede

wszystkim brak wykwalifiko­
wanych robotników i płynność
kadr, która jest zresztą jedną
z głównych przyczyn braku
fachowców; duża część robot­
ników, których fabryka sobie

przeszkoli, odchodzi do in­
nych zakładów.

Obecnie najbardziej odczu­
wa się tu brak tokarzy na re-

woiwerówki j formierzy na

formowanie maszynowe,
Dużą też przeszkodą w wy­

konywaniu lipcowego planu
były awarie . niejednokrotnie
trudne do usunięcia, jak np.
awaria w odlewni ciśnienio­
wej.

Toteż groziło fabryce zała­
manie się planu, gdyż do 25

lipca wykonano go tylko w 73

proc., choć załoga fabryki od

początku miesiąca wzięła się
solidnie do pracy.

Jednak pracownicy fabryki
plan wykonali.

Szczególnie wyróżnił się
wtedy m. in. tow. Mieczysław
Szymański, majster odlewni,
który oprócz ofiarnej pracy na

swym oddziel© pracował na od-1
dziale montażu, a także tow.
Tadeusz Szymański, brygadzi­
sta odlewni ciśnieniowej, któ-'

ry dowiedziawszy się o niebez 1

pieczeństwle załamania się (
planu, przerwał urlop i wrócił
do pracy, by wraz z całą za 1

łogą przełamać trudności.
Trudną sprawą było usunlę- ,

się awarii w odlewni ciśnienio­
wej, gdyż brakujące części za­
mienne trzeba było sprowa­
dzać z CSR, co mueialo by po­
trwać dłuższy czas. Trudności
te usunął majster narzędzlow-
nl, ob. Mieczysław Zalas, wy­
konując na miejscu brakujące
części.

Ob. Stanisław Knapek, kie­
rownik biura technicznego, o-

pracował dla przeszkolenia no­
wych kadr instrukcję wykony­
wania narzędzi ze stopów stali
narzędziowej i hartowania ich,
oraz szlifowania noży z węgli­
ków spiekanych, co też wpły­
nęło na wykonanie planu 1 na

przyszłość będzie miało też
wielkie znaczenie.

Dzięki dzielnej postawie
załogi, mimo trudności, plan
na Upiec został wykona­
ny. Aby jednak i w przyszło­
ści fabryka wykonywała syste­
matycznie swoje plany, Rada
Zakładowa, pracująca na ogół
dość słabo, musi wykazać wię­
kszą aktywność a zwłaszcza

szczególną opieką ©toczyć
sprawy bytowe robotników. —

Przyczyni się to niewątpliwie
do zmniejszenia płynności
kadr a przez to odblje się po
myślnie na wynikach produk­
cji.

CZESŁAW BASZ
koresp. roboto.

Notatnik partyjny
KROWODRZA. W dniu 14 sier­

pnia br. o godz. 18 odbędzie się
nadzwyczajne zebranie- terenowej
organizacji partyjnej przy KD —

Krowodrza ul. J . Lea 18 II p.
Ze względu na ważność spraw

obecność wszystkich członków i

kandydatów obowiązkowa.
ZWIERZYNIEC. W dniu 14

sierpnia 1952 r. o godz. 1-4 w sali

odpraw KD PZPR Zwierzyniec w

Krakowie przy Al. Krasińskiego
18 I p. odbędzie sic narada kol
porterów prasy partyjnej, ZMP

owakiej TPPR-owskiej.
Obecność wszystkich obowia.zko-

wa.

Społeczeństwo Krakowa

zapozna się z dorobkiem

lotni ciwa

bm. rozpocznie się VI

W niedzielę rozpoczynają się
rozgrywki I ligi piłkarskiej

Już za kilka dni — w nie­
dzielę 17 bm. rozpoczną się o-

póżnione w tym roku rozgryw
ki piłkarskie naszej ekstrakla­
sy. Kraków reprezentowany w

pierwszej lidze przez trzy dru­
żyny: OWKS, Gwardię i Ogni­
wo, będzie chciał w mistrzo­
stwach ligowych odegrać rów­
nie poważną rolę, jaką odgry­
wał w poprzednich latach.

W tym sezonie piłkarze kra­
kowscy mają już za sobą wiel­
ki sukces, jakim jest zajęcie
trzech pierwszych miejsc w

rozgrywkach o Puchar Zlotu.
OWKS Już w sobotę, 16 bm.

rozegra na swoim boisku pier­
wsze spotkanie ligowe z Gór­
nikiem Radlin. W składzie

drużyny wojskowych zasadni­
czych zmian nie będzie. W
bramce zagra Hajduk (rez.
Dzlurowicz), w obronie Dur-
niok, Kaszuba, Musiał, Ma-
ełoń, w pomocy: Strzykalski,
Kalus, Feluś, a w ataku: Kro­
czek, Hejosz, Więcek, Piech a-

czek, Kucharski, Dwernicki. W
rezerwie pozostają: Prutek,
Uznański i Henkel.'

W niedzielę krakowska
Gwardia gra w Warszawie z

CWKS-em. Przy ustalaniu
składu Gwardii na pierwsze
mecze ligowe w rachubę wcho­
dzić będą: bramkarze: Jure­
wicz i Ziernicki, obrońcy: Fla­
nek, Szczurek, Snopkowski,
Wójcik, pomocnicy: Wapien­
nik, Mamoń, Piotrowski, na­
pastnicy: Kotaba, Gracz, Jas-
kowskl, Kohut, Gamaj, Patko-

lo, Mordarski.
Trzecia drużyna krakowska

— Ogniwo, gra w niedzielę w

Krakowie z Unią Chorzów. W!
składzie Ogniwa zobaczymy w

najbliższych meczach, następu­
jących zawodników: w bramce
Hymczaka, którego zastępować
będą Pajor i Kościółek, ftepi*
zentacyjna para obrońców —

Gędłek — Glimas uzupełniana
będzie w razie potrzeby do­
brze zapowiadającym się Sła-
boszewskim. W pomocy zagra­
ją: Mazur, Kolasa, Korzenia!;
i Pawlikowski. W ataku wystą­
pią: Gołąb, Radoń, Kadłuczka,
Cywlcki Rajtar, Majcher 1 po
wyleczeniu kontuzji — Stroj­
ny.

Drużynom krakowskim ży-
czymy uzyskania dobrych wy-;
ników w rozpoczynających się
rozgrywkach piłkarskich.

W piątek na boisku Gwardii

Mecz LZS-ów Sląsk-Kraków
W nadchodzący piątek, dnia

15 bm o godz. 17-tej na boi­
sku Gwardii rozegrane zostaną
pierwsze zawody piłkarskie
pomiędzy reprezentacjami
LZS-ów Śląska i Krakowa. Re­
prezentacja piłkarzy wiejskich
woj. krakowskiego wystąpi w

składzie następującym: bram­
ka: Moryc — obrona: Mól, Ba-
ster 1 Żelazko, pomoc: Gaweł
i Ptak, atak: Krzyżanowski,
Kwaśnik, Pawlus, Krzyżanow­
ski II, Olech (rez.: Niemiec,
Gaweł i Urban). Z wyjątkiem
Bastera (Zabierzów) i Pawlusa

(Łodygowice) trzon reprezenta­
cji Krakowa stanowić będzie
LZS Czyżyny, posiadający naj­
lepszych piłkarzy wsi naszego
województwa.

Przed meczem odbędzie się
uroczyste otwarcie mistrzostw
LZS-ów woj. krakowskiego w

lekkoatletyce, siatkówce mę­
skiej i żeńskiej, których dalszy
ciąg odbywać się będzie w so­
botę i w niedzielę na stadionie
Ogniwa (d. stadion miejski).
Zakończenie mistrzostw prze­
widziane jest w niedzielę po
południu.polskiego

Hutą) — na miejscu pokazów
lotniczych — wystawa polskie­
go sprzętu lotniczego. Zoba-1

czymy więc tam samoloty poi-1
sklej konstrukcji, „Żak", (
,.Zuch", „Zlin" oraz szybowce,
szkolny ABC, „Salamandra"1
— szybowiec przejściowy, „Ko­
mar" — treningowy, słynną
wyczynową „Muchę" oraz szy­
bowiec akrobacyjny „Ja­
strząb".

O godz. 16-tej rozpoczną
się w Pobiedniku Wielkim
wielkie pokazy lotnicze, z u-

dzlałem najlepszych lotników

naszego województwa, przy
czym zaznaczyć należy, że kra­
kowski Aeroklub należy do
najlepszych w Polsce. Dojazd
do Pobiednlka zorganizuje
ORZZ poprzez zakłady pracy.
Związek Młodzieży 'Polskiej
organizuje wycieczki piesze,
ponadto dostępne będą samo­
chody PKS-u.

W ciągu Tygodnia odbędą
się również we wszystkich wię­
kszych zakładach pracy nasze­
go miasta, prelekcje 1 poga­
danki na temat Odrodzonego
Lotnictwa Polskiego. Pogadan­
ki te wygłoszą oficerowie WP
— aktywiści Ligi Lotniczej i
ZMP.

Dla prelegentów ZMP Liga
Lotnicza zorganizowała kurs

połączony z przelotami i poka­
zami praktycznymi, który u-

kończyło 70 aktywistów mło­
dzieżowych.

Jak więc widzimy nadcho­
dzący Tydzień Lotnictwa obfi­
tować będzie w liczne atrak­
cje. (zk)

18
Tydzień Lotnictwa, który trwać
będzie do 24 bm. i zakończy
się w całym kraju' wielkimi

pokazami lotniczymi dla ucz­
czenia Święta Lotnictwa. Za­
równo Tydzień Jak i samo

Święto obchodzimy rokrocznie
dla upamiętnienia dnia, w któ­
rym odbył się pierwszy bojo­
wy lot Odrodzonego Lotnic­
twa Polskiego przeciw hitle­
rowskim barbarzyńcom.

W roku bieżącym obchody
Święta nabiorą szczególnie u-

roczystego i masowego charak­
teru, ze względu na przejęcie
szefostwa ZMP nad lotnic­
twem, co umożliwi dalszy
rozwój tej wspaniałej broni i

gałęzi sportu. Hasłem tegoro­
cznego Tygodnia Lotniczego
jest — „Lotnictwo Polskie słu­
ży sprawie pokoju i interesom
ludzi pracy miast 1 wsi", co

obrazuje, charakteryzuje ma­
sowość Tygodnia.

W Krakowie powstał komi­
tet obchodu Tygodnia, który
przygotował już odpowiedni
program.

20 bm. otwarta zostanie
w Młodzieżowym Domu Kultu­
ry wystawa modelarstwa, na

której zademonstrują swoje o-

siągnlęcia najmłodsi adepci
lotnictwa. Wystawa trwać
będzie do 1 września br.

Wojewódzka centralna Aka­
demia, odbędzie się w przede
dniu Święta Lotniczego 23 bm.
o godz. 19-tej w sali Państw.
Filharmonii krakowskiej.

W dniu samego Święte, o

godz. 11 otwarta zostanie w

Pobiedniku Wielkim (za Newą

Olimpiada szachowa

w Helsinkach

HELSINKI. W Helsinkach

rozpoczęły się rozgrywki I

rundy olimpiady szachowej.
Szachiści polscy spotkali się z

Finlandią. W spotkaniu tym
tylko trzy partie zostały do­
kończone. Śliwa wygrał z Sa­
lo, Tarnowski przegrał z Bó-
ókiern a Plater z Kapilą. —•

Partia Pytlakowekiego z Oja-
nenem została odłożona w po­
zycji gorszej dla Polaka.

: Komunikaty ;
!•••••••••••• •••••••••••*

Od dnia 13 sierpnia kr. przed-
eprzadał kłletów sypialnych w

„Orbisie11 ul. Szpitalna 32 odby­
wa się ad godz. 12.00 na 3 dni

naprzód przed odjazdom danego
pociągu (np. do pociągu odchodzą­
cego w sobotą przedsprzedaż od­
bywa sie od gadz. 12.00. w czwar­
tek).

CZY odebrałeś juz swoje
OBLIGACJE NPR z depozytu i-

miennego i sprawdziłeś czy na

twćj numer pudła ezcząśliwą wy­
grana? Jtśli nie, przyjdź niezwło­
czni t. do Działu Pożyczek Pań­
stwowych PKO Kraków, Wielopo­
le 19 nr 8 godz. 7.30—13.

„OKRĘGOWA RADA ZWIĄZ­
KÓW ZAWODOWYCH i
BIS" organizują, w ramach
sów
czne

w dniu 15 sierpnia br.-do Rabki
w

niey.
Całkowity koszt przejazdu

ęieczki do Rabki wynosi zl

Całkowity koszt przejazdu
cieezki

25.70.
Zgłoszenia i informacje _

Biuro
Obsługi Turystycznej „Orbis" w

Krakowie, ul. Jana 2 — tel.

f,OR-
wcza-

świątecznych pociągi turysty-

dniu 17 sierpnia br. do

palni ich ojcowie wiedząc, że 240-33.

„Tu nie poradzi jednostka..." — pisał Bolesław
Prus w „Lalce11 w osiemdziesiątych latach zeszłego
wieku.

Niedaleko odbiegła od tego koszmarnego widoku
robotnicza Warszawa z 1900 r„ opisana przez Że­
romskiego w „Ludziach bezdomnych":

„Wąskimi przejściami, pośród kramów, straga­
nów i sklepów wszedł na Krochmalną. Żar słone­
czny zalewał ten rynsztok w kształcie ulicy. Z wą­
skiej szyi miedzy Ciepłą i placem wydzielał się fe­
tor, jak z cmentarza...

Judym szedł prędko mrucza.c coś do siebie. Mury
o kolorze zakurzonego grunszpanu. albo jakiejś
zrudzłałej czerwoności niby pstre, ublo-conc galga.
ny nasunęły mu się przed oczy. Ciepła... Chodniki

■były, jak niegdyś, zdruzgotane, bruk pełen wądo­
łów... Ogól idących podobny by! do murów tej
ulicy. Szli ludzie w ubraniach do pracy fizycznej,
najczęściej bez kołnierzyków. Przejeżdżająca do­
rożka zwracała uwagę wszystkich. Z dala już do­
strzegł Judym bramę rodzinnej kamienicy...

Gdy stanął na dziedzińcu, dostrzegł w jego szyi
pod murem fabryki mnóstwo dzieci skaczącyCh
biegających, rozbawionych... W sąsiedztwie pniaka
leżała, krata ścieku, podtrzymująca przeróżne od­

padki. Słońce dogrzewało. W cieniu wysokiego mu-

ru fabryki bawiło się stado dzieci Jedne z nieb

były mizerne tak bardzo, że dawała się widzieć

w tych przeźroczystych twarzach sieć żyt błękit
nych; — inne opaliły na słońcu nie tylko swe bu­
ziaki, ręce i szyję, ale także skórę kolan, wyła
źących obszernymi dziurami. Pośród wierzgające?
gromady pełzało jakieś małe, rachityczne ze sro-

matnie krzywymi nogami i ze śladami ospy na go

łych, mizernych gnatach. Cala ta banda sprawiała
wrażenie śmieci podwórza, czy zeschłych liści,
które wiatr miota z miejsca na miejsce...

Wysunąwszy się z tego domu doktór... niepo-
strzeżenie zapad! w marzenia...

Tworzył kolosalne odkrycia w terapii gruźlicy,
budowa! szpitale, jakich świat nie widział... Wat

szawa ogrom, rozsiadła na przestrzeni mil, z so­
snowymi parkami, tonąca w drzewach, gdzie ska

sowaną została suteryna 1 poddasze, gdzie wytę
pictio gruźlicę, ospę, tyfus...11

Rok 1936, rok b&zrctbocla i strajków,
rok „mocarstwowych" rządów sana-ćyj-

Kry-

wy-
15.—.

wy-
do Krynicy wynosi zl

W socjalizm...
OD WARSZAWY PRUSA

DO WARSZAWY MDM

nej Polski. Na Saskiej Kępie i Mokoto­
wie powstawały zbytkowne wille, w

śródmieściu przebudowywano pałace i

wznoszono gmachy bankowe. Robotni­
cze dzielnice Warszawy były wciąż ta­
kie same.:

Ulwa, Mila wcale nie jest mila.

Ulicą Milą nie chodź, moja mila.

Domy, domy, domy surowe,

trzypiętrowe, czteropiętrowe,
idą, suną, ciągną się prosto,

napęezniałe bólem i troską.

IF każdym domu cuchnie podwórko,
w każdym, domu jazgot i turkot,
błoto, wilgoć, zaduch, gruźlica,
Miła ulica.

Miła ulica.

- pisał w „Krzyku ostatecznym" Wir

dysław Broniewski.
Rok 1939. Wrzesień. A później hi­

tlerowska okupacja. Faszystowska har

wała zniszczyła wszystko, co stanęło na

jej drodze. W gruzach legła ulica Miła,
w gruzy rozsypała się cała Warszawa.

Jak wyglądała stolica Polski w 1945 r;

pisze St. R. Dobrowolski w „Notatniku
warszawskim":

„Tędy przejść było prawie n-iesposób.
W bocznych uliczkach wiało przerażeniem na wi­

dok szkieletów kamienic, powykręcanych latarń,

siłujących się z rzadko dymów — spazm. nie do

opanowania dusił za gardło. Broniły wstępu bary­
kady, a nierzadko 1 trupy na barykadach, zagra­
dzały przejścia piętrowe zwaliska domów rzucone

czołem na jezdnie, zwoje zdradzieckich drutów,
kłębowiska pozwijanej od jakiegoś piekielnego
upału blachy — straszyły niespodziewane paści
i zapadnie... Straszyło wszystko, nawet wiatr ło­
mocący wśród pustkowia ruin."

Ale losy ojczyzny lud wziął. w swe

ręce. Warszawa, skazana na zagładę
przez faszyzm, ożywała z dnia na dzień

i coraz silniej pulsowało w niej życie.
Zabliźniały się na jezdniach leje od

bomb, goiły się w ścianach wyrwane

granatami rany. Wypalo-ne ramy okien

znów połyskiwały szybami, świeży dacii

przykrywał sczerniałe szkielety murów.

Z kranów tryskała znowu woda a ele­
ktryczny prąd rozświetlał zagasłe roK

temu żarówki. Kilkadziesiąt osób — kil­
kaset — kilka tysięcy — dwieście ty­
sięcy — podnosiła się krzywa ludności

Warszawy. Toteż w rok później mógł
luż pisać Broniewski:

Sterczą pod niebo

gruzy Warszawy
wre robota

Radzieccy zdebywcy złotych medali
aa Igrzyskach Olimpijskich

zasłużonymi mistrzami sportu
MOSKWA. Wszechzwiązko-

wy Komitet Kultury Fizycznej
i Sportu przy Radzie Mini­
strów ZSRR przyznał 12 za­
wodnikom 1 zawodniczkom
zdobywcom złotych medali o-

limpijskich w Helsinkach ty-
•tuły zasłużonych mistrzów

sportu.
Są to: gimnflstyczikl Gorow-

skaja i Boczarowa. lekkcalet-
ki Romaszkowa, Zybina, wio­
ślarz Tiukałow, ciężkoatleol
Udodow, Cżymiszktain i Łcma-
kin, zapaśnicy Kuriewicz, Bun
kin i Szafin oraz strzelec Bog­
danów.

*

W dalszym ciągu mistrzostw
piłkarskich ZSRR rozegrano

w Moskwie trzy spotkania:
moskiewskie drużyny Dynamo
i WWS zremisowały 1:1, Dy­
namo (Mińsk) odniosło pierw­
sze zwycięstwo w mistrzo­
stwach, wygrywając z Górni­
kiem (Stalin) '2:0. a reprezen­
tacja m. Kalinina pokonała
Daugawę z Rygi 2:1.

‘*

W zakończonych w Moskwie
mistrzostwach tenisowych sto­
licy ZSRR tytuły mistrzów

zdobyli: Czuwirina 1 Andre-
jew w grach pojedynczych,
Czuwirina i Kendraricwa w

grze podwójnej kobiet, Andre-

jeiw i Belic-Gejman — w grze
podwójnej mężczyzn.

nad rumowiskiem:

a gruzów zwycięstwa,
z odłamków słatoy
most budujemy
przez Wisłę!
Lud,
co przed wrogiem

• karku nie schylał,
dźwiga, za przęsłem przęsło.
Filar pod niebo!

Łuki pod filar!
Wzwyż!
W dal!
W socjalizm!
TY zwycięstwo.-

Osiem lat Polski Ludowej — 4 oto

wznosi się naprawdę socjalistyczna
Warszawa. Taka Warszawa, o Jakiej nie

mógł zamarzyć Prus. Warszawa, jakże
odmienna od tej, po której snuł się bez­
nadziejnie doktór Judym Żeromskiego.
Warszawa, w której „dziewczęta z No­
wolipek" weszły do. śródmieścia, by w

nim zamieszkać na stałe w Jasnych,
przepięknych, nowoczesnych domach

MDM.

Osiem lat -rządów Polski Ludowej —

to odbudowana Kolumna Zygmunta, No­
wy Świat i Stare Miasto, pałace, pomni­
ki 1 zabytki Warszawy, to . wskrzeszo­
ny w nowej postaci Mariensztat —

pierwsze nowoczesne osiedle pracującej
ludności-Warszawy, wzniesione na gru­
zach i usypiskach tego skrawka Powi­
śla, po którym błądził Wokulski mówiąc
z -rozpaczą: „tu nie poradzi Jednostka".
.. B-o rzeczy wiście nie Jednostka, ale

zorganizowany, planowy wysiłek całego
narodu, -partii 1 ludu warszawskiego
wydźwlgnęły z ruin stolicę, zespalając

najlepsze dawne z n-owym. I oto w na­
szych oczach, ludzi 3- i 6-letaiego Pla­
nu, przęsła Śląsko-Dąbrowskiego mostu

sprzęgły znów, lewy brzeg Wisły z pra­
wym a nowoczesna arteria, Trasa W—Z

poprowadziła od zabytkowych domów

Krakowskiego Przedmieścia 1 Miodo­
wej do Placu Dzierżyńskiego, do szyb
kościowców. nowoczesnych bloków,
przemieniających zaniedbane dawnie;
dziieln-lce Krochmalnej, Ciepłej, Miłej
i Nowolipek w przestronne, wygodne 1

pełne światła osiedla Muranowa, Miro

wa i Młynowa. A petem — Praga, Mo­
kotów, Żerań i 6etki, tysiące nowych,
jasnych domów.--

To właśnie jest droga w socjalizm
Droga, która prowadzi nas, nowe poko­
lenie Polski, ku wielkomiejskiej dziel

nicy MDM. Dzielnica ta zespala piękno
architektonicznych rozwiązań z wymo­
gami 1 wygodami człowieka, narzuca

nymi przez s-ta-le postępujący rozwój
kultury socjalistycznej i daje wizję
przyszłych, jeszcze, piękniejszych dziel

nic mieszkalnych pracującego ludu Wa

szawy. „gdzie Skasowaną zostanie sute

lwna i pod-dasze — jak marzył o tym
Żeromski — „gdzie wytępione będą gru

źlica, ospa i tyfus" — gdzie robotnicze

dzieci będą się bawić w pięknym, ob

szemym Parku Kultury na Powiślu.
- To właśnie Jest droga w socjalizm
Droga, prowadząca ku Warszawie no­
wych pałaców, zieleni i Jasnych gma­
chów, ku Warszawie wieżowców — któ­
rych pierwszym zwiastunem Jest budu­
jący się Pałac Kultury i Nauki —. ku

Warszawie wielkiej przyszłości, . War­
szawie szczęśliwego ludu pracującego.

* acz.
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